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Nr. 26. 


Wychodzi codziennie o godzinie 6. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 
Przedpłata wynosi: 

W MIEJSCU kwartalnie . . . . . 4 ałr. 50 ct. 

miesięcznie. . « « « l „ 56 , 

Z przesyłką pocztową: 
Viesięcznie w kraju . . 2 złr. — et. 
w Monarchii „austro węgierskiej 156 a 


2 | do Ue i Niemiec + 

= rancji > » o Talr. 
ž „ Belgii i Szwajcarji Poo muj 
p 


|: „ Włoch, Turcji iksięstw a 
n Berbjr emr ee 


Numer pojedyńczy kosztuje 16 ct. 
Redakcja ul. Łyczakowska I. 3. Telefen 174. 


We Lwowie, 


Czas odnowić przedpłatę! 


Przedpłata na Gazetę Narodową wynosi: 


we Lwowie: 


kwartalnie . . . 4 zdr. 50 ct. 
miesięcznie . . 1 złr. 50 ct. 


Na prowincji z | petla, pocztową: 
kwartalnie . . . . . + 200 2NĘ 
miesięcznie ./.0.,. 0: «+ + 


Lwów dnia 30. marca. 


Arcys. Rudolf, przybędzie d. 16. kwietnia 
jako jen. inspektor piechoty do Temeszwaru, zkąd 
się następnie do Sybina (Hermansztadn) uda. 

W ministerstwie wojny przygotowują przed- 
łożenia dla delegacyj. Na rok 18589 zamierzone 
jest pomnożenie kawalerji. Rewizja 
ustawy wojskowej przyjdzie dopiero w je- 
sieni pod obrady Rady państwa i sejmu węgier- 
skiego. 


Według doniesienia z Pragi komisja trybn- 
nału najwyższego w sprawie rów nouprawnie- 
nia języków w sądownictwie orzekła, ża wszy- 
stkim językom nie-niemieckim musi być przyzna- 
ne równe z niemieckim stanowisko. 

W Pradze utworzył się komitet do obe- 
słania powszechnej wystawy pary skiej 
wyrobami i płodami czeskiemi. 


W pły wom rządu węgierskiego i austrjackie- 
go udało się pielgrzymkę Kroatów do 
Rzymu na trzy części rozłamać: dalmacką, 
kroacką i slawońską. Arcybiskup zadarski wezwał 
swoich wiernych, aby się nie przyłączali do piel- 
grzymki biskupów kroackich, gdyż zapowiedział |3 

w Rzymie osobną pielgrzymkę dalmacką, i jaż 
nh zapewnione osobne przyjęcie n papieża. Kar- 
dynał arcybiskup zagrzebski zaś poprowadzi 080- 
bną pielgrzymkę kroacką, a osobno ks. Stross- 
majer pielgrzymkę slawońską. Byle tylko Kroaci 
austro-węgierscy nie wybrali się razem i byle 
nie pod jednem przewodnictwem ks. Strosmajera! 
Znane historje z pielgrzymką polską i z piel- 
grzymkami słowackiemi do Welehradu nie przy- 
sporzyły podobno powagi hierarchii duchownej; 
nie przyczynią też jej te historje, wyprawiane 
z narodem kroackim, 


Rząd szwajcarski zaproponował, aby 
rokowania. handlowe z Austro-Węgra- 
m i rozpoczęły się w maju we Wiedniu, Pogłoski 
o pomyślnym dalszym toku rokowań handlowych 
z rządem rumuńskim nie mają Żadnej zgoła ; 


podstawy. ; 


Z Rzymu donoszą — niewiadomo z jakiego; 
Źródła — że przybył tam szambelan carski Izwol- ; 
ski z pismem odrecznem cara do papieża i 
z listem Gie rsa do kardynała Rampolli. 

W sprawie rokowań Watykanu z Rosją po- 
daliśmy już obawy Kurjera Poznańskiego. Toż- 
samo Dziennik Poen.. oodniósłszy znane nam do- 
niesienia Moniteur de Rome i paryskiego Figara, 
kończy następującemi uwagami: 

„Stolica apostolska wie, że z językiem pol- 
skim kościół katolicki stoi i padnie; jeśli kościół 
w Ziemiach polskich nie zachowa całkowicie swe- 
go charakteru dotychczasowego, ntonie on stopnio- 
wo w morzu rosyjskiem. 

„Od czasu zaboru trzyma się rząd rosyjski 
maksymy : „Jediństwo wiery i jazyka“, czyli in- 
nemi słowy, dąży do powolnego zszyzmatyzowania 
i zrosyfikowania wszystkich części Ziem polskich, 
pod berłem rosyjskiem pozostających. Aby dojść 
do tego podwójnego celu, zaprowadził we wszyst- 
kich prawie instytucjach państwowych urzędowo 
język rosyjski, stosując się do praktykowanej dziś 
nietylko przez Rosję zasady upaństwowienia wszyst- 
kich gałęzi życia publicznego. Zupełnie na wzót 
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PIOTRA AOE 
(Przekład z francuskiego). 


CZĘŚĆ CZWARTA. 


J; 

Zima nadeszła, zwolna owijając ziemię swym 
białym całunem. Dnie bezsłoneczne następowały 
po dniach bezsłonecznych, ale Yanu nie pokazał 
się wcale i dwie kobiety żyły zapełnie opuszczone. 

Podczas zimowych chłodów, życie ich było 
cięższe i kosztowniejsze. 

A potem opieka nad starą Ywoną stawała 
się coraz trudniejszą i uciążliwszą. Biedny jej u- 
mysł zaciemniał się coraz więcej; gniewała się 
teraz często, łając doknczliwie; napadało ją to dwa 
lub*trzy razy ma tydzień, bez żadnej przyczyny; 
przychodziło to tak, jak grymasy u dzieci. 

Biedna staruszka |... Bywała ona jeduak je- 
szcze tak łagodna i słodka w swych dniach przy- 
tomności, że God nie przestała jej kochać, ani 
szanować. Być zawsze dobrą i stać się złą przy 
końcu Życia, w ostatniej jego dobie odsłonić głąb 
złośliwości, drzemiącej w głębiach duszy, 00 za 
ironia i co za niezbadana tajemnica życia ! 

Czasami zaczynała Śpiewać, co było jeszcze 
więcej przykre, niż gniew i grnbiańskie wyrazy, 
któremi go objawiała. Śpiewała bezładnie, wszyst- 
ko, co jej się nasunęło do myśli: modlitwy że 
Mszy św. i brzydkie zwrotki, które niegdyś za- 
słyszała w porcie. Zdarzało Się jej nucić: „Dzie- 
wczęta z Paimpol...“ lub inne równie cyniczne 

iosenki, 
1 


ościennych państw dąży on obecnie także do wpro- 
wadzenia tejże zasady w dziedzinie kościelnej, 
tem więcej, że jest przekonany, iż każdy postęp 
co do języka rosyjskiego w tej dziedzinie jest 
także znacznym etapem do prawosławia i szyzmy. 
„Nie chodzi tu jedynie o język liturgiczny, 
alə takża w równej mierze o komnnikowanie Bię 
duchowieństwa z lndem poza nabożeństwem, 0 ną- 
ukę religii w szkołach, o relacje władz ducho- 
wnych itd. itd. Jeśli rząd rosyjski stawił żądanie 
Hea języka rosyjskiego nawet przy 
obrzędach, to naturalnym sposobem każdą kon- 
cesję na rzecz tegoż języka wyzyśka w sposób, 
którego dzisiaj jeszcze przewidzieć nie można. 
„Wszelkie koncesje na korzyść języka ro- 
| syjskiego w dziedzinie kościelnej usunęłyby tylko 
zapory, stojące jeszcze na przeszkodzie tak pan- 
slawiamowi jak panprawosławiu; koncesja podko- 
pałyby w równej mierze narodowość polską jak 
kaiolicyzm, których upadku Rosja tyle pożąda. 

„Był o tem najzupełniej przekonany Pius 
IB, kiedy się opierał pokusom i zabiegom Rosji, 
kiedy nieszczęśliwy naród polski zashęcał do cier- 
pliwości, wytrwałości, odwagi i męztwa, kiedy 
Królestwo Polskie za cnoty te błogostawił i prze- 
powiadał zmartwychwstanie. 

„Oddajemy się nadziei, że Ojciec św., obe- 
cnie na Stolicy apostolskiej zasiadający, drogi, 
któremi do ceļu dążył Pins 1X., uzna tak samo 
jak jego poprzednik za jedynie właściwe i za je- 
dynie zbawienne tak dla darodu naszego, jak dla 
kościoła katolickiego. I dlatego, mimo odmiennego 
doniesienia Figara i Moniteur de Rome, wierzy- 
my, że Stolica apostolska do tej chwili Żadnych 
ustępstw w sprawie językowej nie uczyniła, i że 
przy pertraktacjach w równy dba o to sposób, 
ażeby interesa religijne Polaków nie zostały pod- 
porządkowane widokom politycznym, i ażeby z dru- 
giej strony prawa Polaków do ich narodowości 
nie doznały nszczerbkn dla nieobliczonych w skut- 
kach widoków religijnych... Jeśli pod temi dwoma 
względami zostanie braciom naszym wymierzona 
sprawiedliwość, natenczas i my powitamy konkor- 
dat z radością, bo nikt chyba więcej od nas na- 
prawy kościelnych stosnnków pod panowaniem ro- 
syjskiem nie żąda“. 


Car i carowa przenoszą się z Petersburga 
do Gatczyny. 


Z Berlina donoszą, że wielu socjalnych 
demokratów aresztowano za rozszerzanie brosznry 
socjalistycznej do ludu z okoliczności wstąpienia 
na tron cesarza Frydryka. 

Cesarz Frydryk wyjechał wczoraj po raz 
pierwszy na spacer. 


Z Londynu rozesłano podejrzaną wiadomość, 
|że krół belgijski zapowiedział swoje przyby- 
| cie do Paryża, co w Londynie mnogie komenta- 
rze i "R ; niektórzy twierdzą, że rozchodzi 
| się o $wngo, inni, że o sprawy daleko ważniejsze. 
| Przedłożony belgijskiej Izbie posłów projekt 
i ustawy o karach za wykroczenia prasy, popeł- 
iniane przez oszczerstwa rzucane na człon- 
ków obcych domów panujących, zawie- 
ra następnjące motywowanie: „Rząd musi wystę- 
pować przeciw prasie za podobae przestępstwa, 
ponieważ mogą one zamącić dobre stosunki Bel- 
gii z państwami innemi,* Część prasy liberalnej 
uderza na ten projekt, gdyż obawia się ŚcieŚnie- 
nia wolności prasy w razie jego przyjęcia. 


Senat francuzki przedsięwziął zmiany 
w bndżecie i odesłał go napowiót do Izby posłów. 

Zamierzona interpelacja radykałów 
w sprawie Bonlangera została odroczona Ra dzi- 
siaj; radykały spodziewają się przy tej sposobno- 
Ści obalić gabinet. W tym celn rozpościła Lanter- 
ne przewrotną wiadomość, że zjazd prezydenta 
Carnota z królem belgijskim ma na celn restan- 
rację Orleanów i dlatege spensjonowano Boulan- 
gera. Za to oszczerstwo będzie redakcja Lanterny 
przed sąd karny stawioną. 

Na poniedziałek zapowiedziano w Paryżu 
wielką demonstrację na cześć B oulangera; 
ka) zosia rozmaite korporacje, które mają z cho- 


Czasem w w połowie zwrotki zatrzymywała się| _ Wtedy God zaczynała opowiadać jaką nowi-| I zwrotki zatrzymywała się | 
iae, otwierajac szeroko oczy, w których zamie- 
ralo i ciewutało Życie, jak ów płomień, eo przed 
chwilą buchnąt żywszyu blaskiem, a teraz gaśnie. 
Poczem pochylała głowę i pozostawała długo w po- 
stawie nierachomej, z dolną szczęką, Zwieszoną jak 
u zmarłego. 


Nie była też już tak czystą i porządną, jak 
dawniej, co dla God było nowym rodzajem cię- 
żkiego doświadczenia, z którem nie obrachowała 
się wvale. 


, Czasem zdarzało się starej Ywonie zapomi- 
nać znpełnie o wnnku. 

— Sylwester? Sylwester?... — mówiła do 
God, sznkając ‘widocznie w pamięci, ktoby to 
mógł być. — Ah! moja droga — dodawała — 
ja za młodu miałam tyla synów i córek, córek 
i synów, że doprawdy nie pamiętam już teraz l... 

I mówiąc te, poruszała wychudzonemi i po- 
marszczonemi rękami, jakby chciała wyrazić obo- 
jętność. A znowa nazajutrz przypominała go sobie 
dokładnie, opowiadając drobiazgowo wszystko, co 
kiedyś mówił, co robił, ten wnuk ukochany = 
i opłakiwała go przez dzień cały. 


Oh! jakże ciężkie były te wieczory zimowe, 
zwłaszcza gdy brakło drzewa na opał ! Trzelć 
było pracować w chłodzie, pracować późną nocą, 
aby wykończyć przed spoczynkiem robotę, przy- 
noszoną co wieczór z Paimpol. 

Babka Ywona siady wała spokojnie przed ko- 
minkiem, grzejąc nogi przy resztkach pozostałych 
węgli, z rękoma ukrytemi pod fartnchem. Ale z 
początku wieczora trzeba było koniecznie podtrzy- 
mywać z nią rozmowę. 


— Nie mówisz nic, moja córko i dlaczegoż 
Za moich czasów dziewczęta 
w twoim wieku umiały rozmawiać. Zdaje mi się, 
że nie byłoby nam tak smutno, gdybyś chciała 


i — pytała. — 


być rozmowniejszą. 


2 Rzymn donoszą, że rząd włoski otrzy- 
mał od rządn abisyńskiego propozycje poko- 
jowe. 

Onegdaj o godzinie 10. wieczór eksplodowała 


— BNobotażdnia 51. Marca 1888. 


Rok KKYNE. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
WE LWOWTE biuro aduunistracji „Oszety Narodow." 
ulica Kopernika liczba 5,— Ogłoszenia w Paryżu 
= yjmuje wyłacznie dla „Gaz. Nax.“ ajencja p. Adama, 
ua des Saints-Pêres 81, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Waliechgusse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergssse 
15. Rudolf Mosse, Seiigrstatte nr. %. Henryk Sebalek, 
I, Wollłzei!e 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22: 6. L 
Daube & Comp. w Franifurcia n. M.; w Warszawie 
Rajchman e: Frendler Senatorska 22; w Krakowie 
W. kusiiuski. 
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ct. od 
miejsca objętości jadnogu wiersza drobnym Grukiem 
Stakłamy w rutryce „Kadazłane* 20 ot. 
og wiersza. 


Administraoja u!. dinaan a a Lid ASe OAA i 5. Telefon 10. 


rągwiami 
„niech żyje Boulanger !* 

Mamy już wszystkie akta, dotyczące proce- 
su Boulangera przed sądem wojskowym, wraz Z 
jego obroną, która jednak rozmaicie jest podawa- 
na. Nie rzucają one Żadnego. nowego światła na 
sprawę, i niepotrzebnie byśmy temi szczególikami 


ciągnąć przez miasto z okrzykami: 
„proez z rządem !* 


zajmywali czytelników. Najciekawszem jest, co 
Bonlanger powiedział do jednego z redaktorów 
France : 

„Prześlidują mnie z powodów wyłącznie po- 
litycznych. Rząd jest w strachu, i czując się zgn- 
bionym, chciał się ratować sprawą moją, ułegając 
przytem brutalnemn naciskęeł bandy Ferryego. 
Rada wojskowa była nielegaźile złożoną; członko: 
wie jej przejdą wkrótce d;_„'ezetwy, więc tot 
mało im zależało na dopuszczeniu się niespra- 
wiedliwości*. 

Konklnzja ta nie jest qaturalną; owszem je- 
nerałowie ci tem bezpieczniej wydać mogli wer- 
dykt sprawiedliwy. 

Jest jnż teraz jasnom, dlaczego dep. La- 
guerre jest takim zapalczywym zwolennikiem 
Boulangera, — rozwiódł się z żoną i ma się teraz 
żenić z jedną z córsk Boulangera. 

Mowa Ferrego na zebraniu Ligi alzacko- 
lotaryńskiej głównie dotycza matactw Boulan- 
gora. Oświadczył on, że naród, ulegający tyranii 
ulicy, byłby taksamo nikczemnym, jak powodujący 
się tyranii jednego władcy. Zresztą chwalił umiar- 
kowanie Alzatczyków. 


w Liwornie napełniona kartaczami bomba 
przed portykiem katedry, naprzeciw gmachn po- 
licyjnego. Nikt nie został raniony, katedra mocno 
uszkodzona. Szczątki bomby padały na odległość 
dwustu metrów. Uwięziono wiele osób. 


Hiszpańska Izba posłów przyjęła znaczną 
większością głosów projekt ustawy o wprowadze- 
niu sądów przysięgłych. 

Król serbski Pir miał mowę tro- 

nową dopiero po ukonstytuowaniu się sknpczyny. 

Ministerjnm przedłoży skupczynie dingi sze- 
reg reformatorskich wniosków za polu politycznem, 
finansowem i wojskowem. A ponieważ te wnioski 
do zmian wielkich dążą, przeto zachodzi obawa, 
że i w łonie teraźniejszej większości pojawią się 
zdania odmienne, które mogą doprowadzić do jej 
rozkładu. 

Onegdaj udała się deputacja Czarnogór- 
ców do ministra spraw zagr., ale nie została do- 
puszczoną. Poseł rosyjski w Belgradzie Persia- 
ni wyjechał do Wiednia. — 


-re u P - 


Wodłng dzienników wiedeńskich, odpowiedź 
prezesa gabinetu rumuńskiego, Bratia- 
na, dana, w Izbie dep. na interpelację w sprawie 
polityki zagranicznej, została w dosło- 
wnem brzmienin rozesłaną posłom rumuńskim u 
dworów obcych dla zakomanikowania jej mini- 
strom spraw zagranicznych. Bratiano oświadczył 
w tej odpowiedzi: „Rumunia trzyma się polityki 
ludów, które pragną "pokojn, i stałaby się nieprzy- 
jacielam każdego kraju, któryby chciał pokój za- 
kłócić. Stawilibyśmy najenergiczniejszy opór ka- 
żdemu państwu, któreby zamierzało prowadzić 
wojska swoje przez Rumnnię bez naszego zezwo- 
lenia. Rumunia zachowuje zawsze wdzięczność dla 
Francji, lecz ztąd nie wynika, żeby miała lekce- 
ważyć sympatje Niemiec.* 

Na wyspie N Een wybuchnąć po- 
nownie zaburzenia. 


IZ chwili obecnej. 


Sytuacja jest pokojową, a wielki tydzień i 
bliskość świąt, tak ważnych w całym świecie ka- 
toliekim, wprowadza polityków na całej linii w 


usposobienie jeszcze bardziej pokojowe. Pomimo 


Wtedy God zaczynała opowiadać jaką nowi- 
nę, usłyszaną w mieście, lub wymieniała nazwi- 
ska ludzi, spotkanych po drodze. Mówiła o rze- 
czacsh zupełnie ją nie obchodzących, tak oboję- 
taych, jak obojętnym był teraz dla niej Świat ca- 
ły; poczam zatrzymywała się nagle wśród opo- 
wiadania, widząc, że biedna starnszka usnęła. 


I nie było nic tehnącego życiem, nie mło- 
dego w około biednej dziawczyny, której świeża 
młodość rwa*a się do młodości. Piękność jej miała 
zwiędnąć samotna i nieoceniona... 

Wiatr morski, wdzierając się wszystkiemi 
szparami, poruszał płomień lampy, a szmer fali 
słychać było tak dokłądnie, jakby na statku. 
Wszystkie te odgłosy morza przywodziły jej za- 
wsz8 na pamięć bolesne wspomnienie Yanna, który 


przez Życie całe z d y 
R osiawał pod władzą tych ży 


Podczas długich nocy burzliwych, gdy wy- 
cie wichru i jęki fali dochodziły z mrocznej głębi, 
myślała o nim jeszcze z większą trwogą. 


A potem sama, zawsze tak sama, Z tą starą 
babką uśpioną, bała się nieraz spojrzeć w ciemne 
kąty izby, bo jej przychodzili na myśl marynarze, 
co żyli tu dawniej i co poginęli na odległych 
morzach wśród podobnych nocy; może dusze ich 
powracały teraz do dawnej siedziby?... Cznła, że 
w razie ukazania się umarłych, żadną obroną dla 
niej nie byłaby ta uśpiona starnszka, która do 
nich już raczej należy... 

Czasem taką ciszę gnębiącą przerywał głos, 
na którego dźwięk God AH obli calu. Głos 
ów niepewny, ochry pły, złamany, śpiewał przy 
FP" z ceynicznym akcentem, który mroził 

nszę 


Do Islandji na połów eaea mój mąż, 
A mnie zostawił bez souy — 
Lecz... trala, trala, la lon... 


Wtedy doznawała tego rodzaju trwogi, jaką 


aczuwamy w towarzystwie obłąkanych. 


to 0 a 
JE ma ZĘ ER 


kwencje niepokojące, nie wywołuje to gorączki w 
centrach politycznych, a giełdy hołdują odważnie 
tendencji zwyżkowej, gdyż wszyscy są tego mnie- 
mania, że jeśli Rosji uda się wywołać na Wscho- 
dzie niepokoje, gorsze od bukareskich, i sno- 
wodować tem zaognienie eytuacji — to nie można 
się tych wypadków spodziewać wcześniej, niż po 
świętach, może w połowie kwietnia, a może aż po 
świętach wschodniego obrządku. Jakaż to wiec 
ulga dla niepokojonej ciągle Europy, jak piękna 
delata na te smutne czasy, w których wszystko 
zdaje się co chwila chwiać i trzeszczeć ! 

„Limes przepowiada w a sposób dalszy ciąg 
przygowwwanej już przez Rosję akcji w spriwie 
bułgarskiej. Najprzód wysłaną zostanie nota, za- 
pytująca mocarstwa, czy w ignorowanin ze strony 
księcia Koburga tureckiej noty nie należy się do- 
patrywać karygodnego uporu i czy stan obecny 
nie powinien być uważany za nielegalny ? Jeśli 
zaś na to zapytanie Rosji odpowiedź wypadnie 
twierdząco, wówczas wytłumaczy Rusja, że mo- 
carstwa podpisane na traktacie mają obowiązek 
odwołać swych zastępców. Wreszcie zwróci uwa- 
gę Rosja na zarządzenia w wschodniej Rumelji, 
które mają charakter bnntu przeciw sułtanowi. 


Z Wiednia donoszą, że w kołach dyploma- 
tycznych, zajmujących się sprawą bułgarską, nwa- 
żają pozycję ks. Koburskiego jako zachwianą, i że 
w kombinacje następstwa po nim wchodzi znowu 
wybitna postać ks. Batenberskiego, który nie 


przestał być dla Bnłgarów bardzo sympatycznym. 
Trudno przecież tych kobminacyj brać na serjo. 
Byłyby one, jak na politykę poważną, zanadto 0- 
peretkowe. 

Badosławów i jego partja uważają, że do 


zażegnania dzisiejszej kryzis mógłby się przyczy- 
nić wybór całkiem nowego sobrania. 

Nowoje Wremia mówiąc o sprawach bul- i 
garskich takie wyraża zdanie : 

„Rząd anstro-węgierski przewidnje bardzo 

niemiłą dla siebie porażkę na grnncie kwestji 
bułgarskiej. Wie on natnralnie dobrze e tem, że 
przy dzisiejszych warunkach sąamozwaniec, nieprze- 
stający „jeszcze tytnłować się księciem bułgarskim, 
nie może dłngo pozostawać w Sofii. Ostatnią szan- 
są nienstąpienia z księstwa z wielkim wstydem, 
jest dla ks. Ferdynanda Koburskiego i jego przy- 
jaciół próba ogłoszenia Bułgarji państwem nieza- 
wisłem ; ale jakiamże będzie w takim razie poło- 
żenie Austro- -Węgier wobec całej Europy, nie ma- 
jącej żadnej ochoty uważania traktatu berlińskiego 
za już nieobowiązujący? Wszakża wtedy wypadnie 
prowadzić etwartą grę, wystąpić otwarcie jako 
strona naruszająca traktat międzynarodowy, na za- 
sadzie którego Austrjacy gospodarnją w Bośnii i 
Hercegewinie. 
: „Można śmiało twierdzić, że dyplomacja au- 
stro-węgierska nie zdecydujć się na krok podohuy, 
wiedząc, że nie znajdzie poparcia w nikim. Pra- 
wdopodobne odtąd rozwiązanie wypadków bułgar- 
skich nie będzie widocznie takiem, 
mogli być w Wiedniu zadowoleni. 

„Wszystko to koła polityczne enropejskie po 
części rozumieją, po części instyktownie przeczu- 
wają i dlatego też coraz bardziej słabną obawy o 
pokój“. 

Now. Wremia przypisuje w końca, nie wie- 
dzieć dlaczego, cesarzowi Frydrykowi zasłngę te- 
go stann rzeczy i twierdzi, że może on Śmiało 
być dumnym z rezultatów, do jakich doprowadziła 
w pierwszych 


aby z niego 


jego mądrość i siła woli, okazana 
dniach panowania. 

Pester Lloyd, dotąd zawsze wojowniczy i nie- 
dowierzający Rosji, czaje się być w tej chwili 
nspokojonym zaprzeczeniami co do rachów wojsk, 
nadchodzącemi z Petersbnrga. „Konstatujemy — 
pisze ten organ węgierski — że owe zaprzeczenia 
znajdują wszędzie wiarę, i że w tej chwili nie 
ma żadnych obaw jakiejś rosyjskiej akcji. Kore- 
spondent Levant-Heralda z Odessy stwierdza w li- 
ście z d. 17. bm., że dotychczas nie słychać w tem 
mieście 0 żadnych koncentracjach wojsk, że zatem 
domiesieuia pism angielskich, jakoby w Odessie 


był korpus gotowy do wymarszu, są bezzasadne. 


Odessa posiada, jak zawsze dotąd, garnizon 12.000 | bywali, 


więc, że Times donosi o nowych propozycjach Ro- 
sji w sprawie bułgarskiej i wysnuwa ztąd konse- 
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miesiącach było przeniesienie jednego pułku z Ben 
deru do Odessy w zamian za inny. który na od 
wrót z Odessy do Benderu został przeniesiony. 


„Tenże sam korespondent w liście tylko o 
trzy dni późniejszym, patrzy jednak na rzeczy 
nieco pesymistrczniej, szczególniej co do zacho- 
dnich granie Rosji. Powołując Się na trzech polskich 
knpców, którzy z nad granicy zachodniej do Odes- 
sy przybyli, mówi, że mimo wszelkich zapewnień 
pokojowych, przygotowania wojenne w zachodnich 
guberniach prowadzone są z takim gorączkowym 
pospiechem, jakgdyby kampania jnż za miesiąc 
miała sie rozpocząć. Kupcy ci opowiadali także, 
że między oficerami nagromadzonych tam wojsk 
poje je wielkie niezadowolenie, gdyż w ciągu cięż- 

RiT6dTĘCy Zimowych musieli znieść więcej 
niewygód, niż w ciągu istotnej kampanii zimowej. 

„Korespondent Levant Heralda donosi w koń- 
cu, że w samej Odessie deponowauo 40.000 wor- 
ków, napełnionych piaskiem, lecz przeznaczenie 
ich jest nisznane. Co się zaś tyczy przygotowań 
na Kankazie, to Tnrcja zdaje się mieć o nich do- 
kładną wiadomość. Z Sebastopola miało w osta- 
tnich czasach udać się 10.000 żołnierzy na Kau- 
kaz, a co do teadencji rachów, odbywających się 
koncentrycznie na drogach z Batom, Ardahann, 
Karsu i Erywann (na Erzerum) nie można mieć 
wątpliwości”. 


Z Bukaresztu. 


Jasną było rzeczą, że jeśli Bratiano na no- 
wo powrócił do steru, to ze względów na zewnę- 
trzne położenie Rumunii. i że w powodach ku 
temu utwierdził się król podczas pebytn swego 
w Berlinie i Wiedniu. Lecz zjednoezona opozycja, 
rusofilsko-bojarska i rewolucyjna, umyśliła mimo 
to demonstracjami, protestami mityngowemi i ża- 
gwiami dziennikarskiemi obalić gabinet, jedyny 
dzisiaj możliwy. Protestacyjny mityng z niedzieli 
18 bm., na nic się nie przydał, zwołąno inny na nie- 
dziele 25. bm., na którym przewódzcy opozycyjni 
Dymitr Bratiano (minister zowie się Jan), Werne- 
sło i Katardżin kazali sobie dać upoważnienie, 
zażądać u króla audjencji i na niej zażądać dy- 
misji gabinetu; demonstracja przed pałacem kró- 
lewskim miała dodać navisku tej deputacji. 

Wernesko udał się do pałacu w sprawie 
tej audjencji (jak wiemy, naznaczono im ją na 
wtorek), a tymczasem po mityngu poRiesiono na 
barkach Flevę, jednego z głównych podżegaczy, 
przed mieszkanie ministra Bratiana, gdzie zwy- 
czajne hałasy wyprawiano. 

Ale podczas mityngu opozycyjnego, zebrał 
się inny mityng, obywatelstwa, z przeszło 4.000 
osób złożony, na którym wyrażono radość z powodu 
załatwienia krysys gabinetowej, poczem  wBzysey 
przed nsieszkdniów Bratiana wilka, 8 ozeżną me- 
nifestację na jego cześć wyprawili. Postanowieno 
zarazem wyprawić nazajutrz w poniedziałek ban- 
kiet na cześć Bratiana i rządu» Sceny te ponis- 
działkowe już znamy. 

Wa wtorek rano rozdawano w lokalu pi- 
samka Epoca odezwę, podpisaną przez wszystkich 
opozycyjnych senatorów i deputowanych. O godz. 
1. w poł. zebrali się przewódzcy opozycji przed 
klubem konserwatywnym, i otoczeni tłnmem około 
800 batanszów (bijaczy, najątych niby dła ochro- 
ny opozycjonistów) pociągnęli pieszo, z odkrytemi 
głowami — jak odezwa powiada, na znak żałoby 
z powodn krwi w poniedziałek przelanej — przed 
gmach Izby posłów. Zresztą w poniedziałek ża- 
dnej krwi nie przelewano. 

Złożona z 20 ludzi straż nie zdołała pe- 
wstrzymać tłnmu, który wtargnął na dziedziniec 
Izby posłów. Dep. Filipesko strzelił z rawolwera 
do stojącego przed drzwiami odźwiernego. Kala 
drasnęła należącego do wiekszości dep. Jepureskę 
w szyję, a odźwierny padł trupem na miejscn. 
W sali nie wielu jeszcze było deputowanych, ale 
galerje były już gęsto obsadzone. Wiadomości o 
zajściach na uliwy i przed Izbą zaaferowały obe- 
enych już deputowanych, i oburzenie jeszcze się 
wzmagało doniesieniami tych, którzy świeżo przy- 
lżeni po drodze przez tłum. Prezydent 


ludzi, a jedynym militaruym ruchem w ostatnich | Izby Lekka zażądał od rządu natychmiast wojska 
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Deszcz padał, padał z cichym szinerem, 
przypominającym plusk fontanny; słychać było, 
że nienstannie smaga zewnętrzne mury. Rynny 
przy starym dachu omszonym dzwoniły ciągle 
smntno. monotonnie. 

Woda z nich, dostając się do izby, zalewała 
miejscami podłogę, zrobioną ze skały i ziemi, u- 
bitej ze żwirem i kawałkami mnszli. 

Czuć było wszędzie zapach wody ; cbwijała 
ona wszystko swemi wilgotnemi oparami, i odoso- 
bniała jeszcze więcej chaty rybackie, porozrzucane 
w Plonbazlanek. 

Wieczory niedzielne bywały dla samotnej 
God jeszcze przykrzejsze, z przyczyny, że inni do- 
koła bawili się wesoło. Wszędzie po owych ma- 
łych chatach nadbrzeżnych zbierały się wesołe 
grona. Patrząc, widziałeś tn i owdzie małe le- 
pianki rybackie zamknięte, smagane deszczem 
wśród czarnej nocy, lecz okienkami płonącemi 
jasuem światłem, z których dochodziły śpiewy i 
$miechy. Wewnątrz widać było stoły, ustawione 
dla pijących, marynarze suszyli swe przemokłe 
snknie przy dymiących głowniach; starsi popijali 
wódkę, młodzież żartowała i Śpiewała z dziewczę- 
tami. A tuż obok morze, przyszły grób tych we- 
sołych, śpiewało także wśród nocy swemi głosami 
bez przerwy. 

Niektórych niedzieli, gromady młodych chło- 
pców, wychodzących z karczem, lub powracających 
z Paimpol, przechodzić musiały koło chaty Moa- 
nów; byli to ci, którzy mieszkali już na samym 
końcu wioski, koło Pors- Even; przechodzili bar- 
do późno, nie troszcząc się, że przemokną, przy- 
zwyczajeni do wichru i fali. God przysłachiwała 
się ich śpiewom i krzykom, tłnmionym szybko 
przez głos Batani? lab fali ; starała się odróżnić 
wśród nich głos Yanna i drżała za każdym ra- 
zem, gdy zdawało jej się, że go poznaje, 

Było to bardzo źle z jego strony, że nie 
przyszedł jnż więcej w odwiedziny do babki Mo- 
an i że prowadził życie tak wesołe — zaraz pra- 
wie po Śmierci Sylwestra. Wszystko to niepodo- 


bne było do niego. Nie, teraz już nie rozumiała 
go zupełnie, a jednak nie przestała kochać go, 
ani mogła uwierzyć, że nie miał serca. Prawdą 
jednak było, że od czasu powrotn prowadził życie 
bardzo hulasze ze. 

Z początku wyjechał na zwykły objazd wrze- 
Śniowy, do zatoki Gaskońskiej; dla Islandczyków 
jest to zawsze pora przyjemności, chwila, w któ- 
rej mają trochę pieniedzy do wydania z zaliczek, 
jakie dostają od kapitanów za udział w zy- 
skach z połowu, który to udział wypłacanym bywa 
dopiero w zimie, 

Pojechali, jak zazwyczaj, na wys»y po knpno 
soli, 8 on, Yann, w Saint-Martin de Ré zapałał 
znów miłością do pewnej branetki, znajomej z prze- 
szłorocznej jesieni. Przechadzali się razem, w ja- 
snem słońcem, po czerwieniejących winnicacb, 
wśród Świergotu jaskółek, zapachu pwoździków i 
dojrzewających gron, oraz zdrowych wyziewów 
piaskn morskiego. Razem Śpiewali i tańczyli ron- 
do, podczas winobrania, upojeni miłością i łago- 
dnem młodam winem. 

Potem „Marja“ dotarła aż do Bordeanx, 
gdzie Yann odnalazł w jakiejś wielkiej wyzłacanej 
kawiarni swoją Śpiewaczkę, ofiarodawczynię zegar- 
ka i zaów pozwolił jej się uwielbiać przez dzie- 
sięć długich dni. 

Za powrotem do Bretanii, bywał jako draż- 
ba na licznych weselach swych przyjaciół, zawsze 
w nowom ubraaiu Świąteczaem ; upijał się regułar- 
nie koło północy przy końcu biesiady; przyczem 
zrobił kilka awantur, o których dziewczęta nie 
omieszkały zawiadomić God, dodając jeszcze prze- 
sadzone szczegóły. 

Trzy lub cztery razy widziała go zdaleka, 
na drodze do Ploubazlanek, idącego naprzeciwko 
niej; ale zawsze miała dosyć czasn, aby mn zejść 
z drogi. On zresztą skręcał też zawsze drogą przez 
pustkowie. Uciekali teraz od siebie wzajemnie, 
jakby za wspólnem, milczącem porozumieniem. 


(C. d. n.) 
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dla bezpieczeństwa Izby, i kazał zawołaćj proku- 
ratorów i sędziów śledczych. aby natychmiast 
najściślejsze śledztwo przeprowadzili. 

Tymczasem nsiłowała też opozycja mowami 
i strzałami rewolwerowemi podszcznć lud do bnntn. 
Lud jednak zachował się całkiem spokojnie, z wy- 
jątkiem małej płatnej garstki batanszów, której 
przewodził Kostafora, utrzymywany przez Epokę 
jako herszt podżegaczy. Banda ta rzucała na Żan- 
darmów kamieniami, w skutek czego kilku are- 
sztowano, między tymi Kostaforę i Krecnleskę, 
redaktora Indep. Roumaine (organ rnsofilski), 
którego schwytano właśnie, gdy chciał strzelić z re- 
wolweru. 

Zarządzone zaraz we wtorek śledztwe wy- 
kazało, że prawie wszyscy deputowani opozycyjni 
uzbrojeni byli w rewolwery, podezas gdy człon- 
kowie większości żadnej wcale broni przy sobie 
nie mieli. Wielu opozycyjnych posłów przydybano 
właśnie, gdy rewolwery sweje rzucali paniom do 
nisko położonych lóż damskich, między któremi 
była także piękna pani Putjatowa z poselstwa ro- 
syjskiego. 

Dalej wykazało śledztwo, że wojsko ani je- 
dnego strzału ostrego nie dało: wszystkie kule, 
jakie znaleziono, były rewolwerowe. Skonstatowane 
też, że strzały pochodziły od przewódzców opozy- 
cji, którzy tłum na Izbę posłów prowadzili. Fili- 
peskę i Flevę aresztowano jako hersztów. Miasto 
było spokojne, mimo że Katardżin i Lahovary 
wrzeszozeli i podburzali koło kawiarni „Capsa“. 
Powszechnem jest przekonanie, że szło o zabicie 
Bratiana, ale ten na szczęście nie mógł przybyć 
do Izby, gdyż miał właśnie posłnckanie u króla. 

Wszystkie te szczegóły czerpiemy z tele- 
gramu Frmdblttu, organu hr. Kalnokiego; kores- 
pondent jego tak kończy: „Powszechnie uderzyło, 
że podczas gdy w poniedziałek posłowie niemiecki 
i anstrjacki byli u króla, gratulując mu szczęśli- 
wego powrotu, poseł rosyjski Chitrowo i jego se- 
kretarze kręcili się po ulieach Śród hałasnjącego 
motłochu i rozmawiali i przechadzali się z prze- 
wódzeami opozycji. Toż samo we wtorek p. Chi- 
trowo przespacerował się do Izby posłów, aby 
naocznie się przekonać, co tam się dzieje. Sekre- 
tarzy jego powołał naczelny redaktor Indep. Roum. 
na świadków". 

Z imnej strony donoszą, że w Izbie posłów 
raniono jednego z jej kwestorów (gospodarzy) i że 
przywołane wojsko po trzykrotnem wezwaniu do 
rozejścia się dało ognia, ale że miało rozkaz 
strzelania zrazu w górę, nie raniło nikogo. Tłumy 
rozbiegły się jednak po wystrzale. 


Sejmiki relacyjne 
w sprawie gorzelnianej. 


Otrzymujemy następujące pismo : 
Szanownych Panów Wyborców z grupy wiel- 
kich posiadłości okręgu wyborczego Lwów- Gródek, 
mam zaszczyt zaprosić niniejszem na d. 7. kwie- 
tnia 1888. na godzinę 12. w południe do sali 
Rady powiatowej lwowskiej (ulica Czarneckiego 
1. 1.) dla zdania im sprawy z mych dotychcza- 
sowych czynności w Radzie państwa i porozumie- 
nia się w sprawie projektowanej reformy podatku 
wódczanego. 
Lwów 30. marca 1888. 
Stanisław Starzyński 
poseł do Rady państwa. 


Nowa ustawa gorzelniana 


w świetle cyfr i faktów. 
Napisał 
Stanisław Szczepanow ski. 


(Ciąg dalszy). 

Przypatrzmyż się faktycznym stosunkom w 
Niemczech : 

Jako materjały surowe nżywane są, kartofle, 
zboże, melasa, i owoce; odpowiednio rozróżnia się 
gorzelnie kartoflane, zbożowe, melasowe i owoco- 
we, których udział w produkcji spirytusu pokazu- 
je się z następującej tabliezki : 
gorzel. kartoflane wyrabiają 841/ą pre. całej produkce. 
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Ilość zboża przerabiana przez gorzelnie dale- 
ko jest większą aniżeliby wypadało ze stosuaku 
ilości spirytusu wyrobionego w goerzelniach zbożo- 
wych. Faktycznie około 300/, spirytnen niemie- 
ckiego pochodzi ze zboża, ale przeważna część 
tego zboża zużytą była w gorzelniach kartoflanych 
jako słód lub domieszka w razie przerobienia kar- 


Z tych gorzelni, owocowe są najmniej- 
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chłopów zaopatrzonych w kociołki do przepędzania 
śliwowicy, kirschwasser, alkoholu z odpadków win- 
nych, z jabłecznika i t. d. Cała ilość wyrobiona 


Nowa ustawa okazała się bardzo łaskawą dla 
tej kategorji. Podatek, który się pobiera od ilości 
owoców użytych do fermentacji, (Materialsteuer) 
został obniżony o 400/, w stosuakn do pierwotnej 
skali, i całej tej ilości przyznano przywilej opła- 
cania niższego podatkn konsumcyjnego t. j. 50 
marek, zamiast oznaczonych dla niekontyngento- 
wanego spirytusu. Motywa tej względności były 
przeważnie polityczne. Raz, że stronnictwa katoli- 
ckie i konserwatywne, których koalicja nadała o- 
becny kształt ustawie niemieckiej, lubią występy- 
wać w obronie stann włościańskiego. Powtóre tyl- 
ko w ten sposób można było pozyskać przystą- 
pienie Bawarji, Wirtembergii i Badenu, w któ- 
rych to krajach wyrób spirytusa owocowego się 
koncentruje, a które mają swoje odrębne ustawo- 
dawstwo gorzelnicze, do ustawy państwowej dla 
całych Niemiec. 

Reszta gorzelni t. j. melasowe, zbożowe i 
kartofiane podlegała aż do nowej ustawy podatko- 
wi zacierowemau w ten sposób, że opłata wynosiła 
od każdorazowego zacieru 26*2 marek od hektoli- 
tra spirytusn, przypuszczając wydatność 5 pre. al- 
koholn. Jeżeli n. p. gorzelnia zacierała dziennie 
50 hkl., to ustawa przypuszczała z każdorazowej 
fermentacji wydatność 5 pre. t. j. 21/a hkl. alko- 
holu, a pedatek zacierowy wynosił zatem 21/,5X26'2 
te je 6550 marek od każdego zacieru. Płaci się 
od każdorazowego zacieru, a czas fermentacji jest 
dowolny i zwykle wynosi około 72 godzin. Ten 
system trwał w Prusiech przez lat 65 i oczewi- 
ście doprowadził do coraz umiejętniejszej fermen- 
tacji i do coraz lepszego znżytkowania objętości 
kadzi zacierowych. Pierwotnie przypuszczano tyl- 
no 2 pre. możliwej wydatności alkoholu, a dopro- 
wadzono obecnie w gorzelniach kartoflanych de 10 


` ° a nawet 11 pre. Gorzelnia uzyskująca 10 pro. 


Angielskie płaszcze gumowe od 6 zł. 
Kalosze męzkie i damskie. 
Parasole deszczowe od 1 zł. 20 ct. 


podróży od 4 zł. 50 ct. 
Pledy i szale damskie. 
Kafry podróżne i torby. 


Kołdry wełniane i kocyki do 


Koszule męzkie, 
manszety i koszuleżnocene. 
Krawatki angielskie. ';; 


Necesairy męzkie do podróży. 


QAZETA NARODOWA z Soboty dnia 31. Marca 1558. 


oczywiście nie płaci już 26:20 marek, bo w przy- 
kładzie pomyślnym zamiast panszalowanych 2 1/, 
hkl. nzyskuje faktycznie 5 hkl. spirytusu, tak że 
na hektolitr wypada tylko 13-1 marek czyli tylko 
połowy skali teoretycznej. 

Należy zwrócić uwagę na różnicę, która za- 
chodzi pomiędzy panszałowaniem podatku zaciero- 
wego w Prusiech i w Austrji. Płaci się w jednym 
krajn i w drugim od objętości kadzi zacierowych, 
ale podczas kiedy w Prusiech się płaci od każdo- 
razowego zaciern, a trwanie fermentacji jest do- 
wolne, to w Austryi ilość zacierów jest dowolną 
i opłaca się skałę od każdodniowego użycia na- 
czyń fermentacyjnych. Postęp techniki nastąpił 
wiee w zupełnie odmiennym kierunku w Prnsiech 
i w Austrji, W Prusiech zależało na tem, ażeby 
z każdego zaciern wyciągnąć jak największą ilość 
alkoholu, co doprowadziło do jak najgęstszego 
zacierania przy powolnej fermentacji, w Austrji 
zaś zależało na tem, ażeby jak najbardziej skró- 
cić trwanie fermentacyi, co doprowadziło do zacie- 
rania rzadkiego przy przyspieszonej fermentacji. 
Postęp osiągnięty był jeszcze większy niż w Pru- 
siech. Pierwotnie przyjęto 72 godzin fermentacji 
i wydatność 20/, dzienną alkoholu. W praktyce 
zać coraz więcej osiągano. Trwanie fermentacji 
zredukowano stopniowo do 48, 36, 24, 12 godzin, 
a obecnie nawet do 5 godzin. Skala urzędowa wy- 
datności podniesioną została stopniowe z 20/, na 
61/,*/,, ale wydatność dzienna rzeczywista podnio- 
sła się jeszcze w daleko większej mierze i obecnie 
wynosi od 130/ę do 16 pre. objętości kadzi, 

Ze systemu pauszalowania podatku zaciero- 
wego wynikała znaczna premia dla gorzelni karto- 
flanych. Opłacając ten sam podatek od objętości 
każdorazowego zaciern, gorzelnie kartofiane uzy- 
skiwały większe procenta alkoholu, a to w nastę- 
pującym stosunku : 

proc. alkoholu podatek od 
hektol, zaciern hektl. alkoholu 
teoretycz. faktycz. teor. faktycz. 
gorzelnie kartofiane 5 9—10 262 m. 14m. 
gorzelnie zbożowe 5 6—7  26.2m. 21 m. 
Premia dła gorzelni kartoflanych 7 m. 
czyli w monecie austrjackiej 41/, Zł. 

Ta premia tylko ostatniemi czasy doszła do 
tej wysokości, bo dawniej przy wydatności od 8 
do 9 pre. od zaciern kartofli nie wynosiła więcej 
niż 3 do 3:/, zł. 

Nie jest to przypadkiem, ale wynikiem głęb- 
szych przyczyn, że i w Austrji pod ustawą z r. 
1884 obecnie obowiąznjącą, premia dla gorzelni 
kartoflanych mniej więcej tej samej dochodziła 
cyfry co w Prusiech przed nową ustawą. 

Weźmy z jednej strony n. p. gorzelnię kar- 
toflaną w Galicji z objętością od 35 do 45 hkl. 
kadzi zacierowych, płacącą podatek pauszalewy 
z 10 pre. opustem i nzyskającą 15 pre. alkoholu 
zamiast 61/ą pre. przypuszczanych w ustawie, — 
a z drugiej strony gorzelnię kaknrydzową w Wę- 
grzech, opłacającą podatek od produktu i uzysku- 
jąca spirytus siły 98 pre. zamiast 75 pre. przy- 
puszczanych w ustawie, to otrzymujemy następu- 
jący stosunek podatku opłaconego: 

proc. alkoheln podatek od al- 
koholu 
teoret. faktycz. teoret. faktyczn. 
gorzelnie kartofane 61/4 15 11 zł. 4:28 zł. 
kukurndzowe 75 93 11 8:88 „ 
Premia dla gorzelni kartoflanych _ 460 , 
Dodać! trzeba jednak, że tak samo jak w Pru- 
siech, dopiero w ostatnich paru latach premia do- 
sięgła tej wysokości, a jeszcze przed trzema czy 
czterema laty nie wynosiła więcęj niż 3 do 4 zł., 
albowiem wydatność gorzelń kartofianych do nie- 
dawna jeszcze nie wynosiła więcej niż 10 do 139/,. 

Z małymi wyjątkami różnica gorzelni karto- 
flanych i zbożowych odpowiada również różnicy 
gorzelni rolniczych i gerzelni fabrycznych. Łatwy 
transport i łatwa magazynowanie zboża robi je 
specjalnie przydatnemi do produkcji hurtownej spi- 
rytusu. Można taką gorzelnię ulokować w miejscu 
najlepszego odbytu i najkorzystniejszych warunków 
opału i fabrykacji. Czem większy kapitał tem 
taka gorzelnia staje się rentowniejszą, tem bar- 
dziej się zmniejszają koszta fabrykacji i admini- 
stracji i zbytu. To też na 37 fabryk płacących w 
północnych Niemczech więcej, niż 60.000 marek 
rocznie podatku, było w r. 1883/4 tylko 14 go- 
rzelni kartoflowych a 23 gorzelni zbożowych. 

Z tem wszystkiem premia dła gorzelni kar- 
toflanych była dosyć wielką w Prusiech i półno- 
enych Niemczech, ażeby w braku tak taniego zbo- 
ża jak kukurndza, przaszkodzić powstaniu gorzelni 
fabrycznych na wielką skalę. Okazuje się to zna- 
stępującej tabliczki, przedstawiającej ileść i roz- 
miar gorzelni w północnych Niemczech : 
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Wdzimy, że największą ilość odnośnie do ca- 
łej produkcji wyrabiały gorzelnie od 6 do 20 he- 
ktolitrów dziennego wyrobu spirytusu, bo 56.5/, 
całej ilości spirytusu niemieckiego pochodziło z 
gorzelni tej wielkości. Wielkie przedsiębiorstwa 
wyrabiające dziennie od 20 do 150 hektolitrów 
spirytusu przyczyniały się tylko w stosunku 5!/, 
pre. de całej produkcji niemieckiej, 
Niemczech nie było ani jednej gorzelni płacącej 
więcej niż 300.000 marek, czyli 180000 zł. Po- 
nieważ atoli cała forsa gorzelni fabrycznych czyli 
zbiorowych polega na wielkości obretu, tłumaczy 
się więc dla czego gorzelnie fabryczne, czyli zbożo- 
we w Niemczech w ogóle nie produkowały więcej 
niż 11.5 pre. całej produkcji spirytnsowej. I to 
były po większej części gorzelnie wyrabiające albo 
drożdże, albo specjalne gatunki wódek, nierobiące 
apęptnacni kartoflanemu konkurencji we wielkim 

andlu. 


Zupełnie inny przebieg można zanważyć w 
Austrji — lub raczej Austro-Węgrzech. 

Jakeśmy widzieli premia dla gorzelni rol- 
niczych była ta przynajmniej tak samo wysoką, 
jeżeli nie wyższą aniżeli w Niemczech. Pomimo 
tego gorzelnia zbożowe i fabryczne świetnie się tu 
rozwinęły. Z przecięcia ostatnich trzech lat poka- 
zuje się, że wyrobiono w Anstro- Węgrzech spi- 
rytusu : 

Wyrób spirytnsu w Austrji w gorzelniach 
rolniczych 987.000 hkl., Węgrzech 395.000 hkl. 
razem 1,383,000 hkl. ; w gorzelniach fabrycznych 
w Austrji 487.000 hkl. w Węgrzech 904.000 hkl. 
razem 1,391,000 hkl. 

Pod wpływem podobnej premii więc stosu- 
nek gorzelń fabrycznych do rolniczych ukształ- 
tował się jak następnje w Austrji i w Niemczech: 


Niemcy Austro- Węgry 
gorzelnie rolnicze 111/204 50%% 
gorzelnie fabryczne  881/*/, 50e/o 


Przyczyny większego rozwoju gorzelni fa- 
brycznych (przeważnie kukurudzowych) w Austro- 
Węgrzech są podwójne : 

1) obfitość w Węgrzech zboża tak taniego 
jak jest kukurudza, podczas gdy w Niemczech 
gorzelnie zbożowe pędziły głównie żyto lub ję- 
czmień. 

2) korzyści przy eksporcie, 
czech przypadały gorzelniom 
Austrji gorzelniom fabrycznym. 

W Niemczech zwracano przy eksporcie 16 
m. od hektolitra spirytusu. Powołując się więc na 
cyfry jnż wyżej przytoczone faktycznej opłaty po- 
datkn przez gorzelnie kartofiowe i zbożowe otrzy- 
mnujemy następujące zestawienie : 


które w Niem- 
rolniczym, zaś w 


podatekopła- zwrot Premia 
cony od hktl. przy lub 
spirytusu eksporcie strata 
Gorzelnie kartofiowe 14 m, 16m. 2m. premii 
Gorzelnia zbożowe 21 m., 16m. 5 m.straty. 


W Niemczech więc gorzelnie zbożowe były 
wyklnczone z możliwości eksportu, podczas gdy 
kartofłane zarabiały na nim 2 marki od hekto- 
litra. 

A Austrji zaś przeciwnie podług ustawy z 
r. 1884, zwracano całą teoretyczną wysokość 11 zł. 
od hektolitra z dodatkiem 10 pret. za manko, tj. 
faktycznie zwracano 12 złr. 10 hektolitra, co sta- 
nowiło dla gorzelni fabrycznych premię 3 złr. 22 
ct.,a dla rolniczych 7 złr. 86 ct. Ponieważ man- 
ko rzeczywiście dochodzi 3 pret., to korzyść z 
przyznanych 10 pret, zredukowała się do 7 pret., 
a faktyczna premia dla gorzelni fabrycznych na 
2 złr. 82 ct. dla rolniczych zaś na 7 złr. 45 ct. 
Gorzelnie rolnicze miałyby więc przy eksporcie 
tę samą korzyść 4 złr. 60 ct. nad fabrycznemi, 
co na targu wewnętrznym. Zaszła jednakowoż ta 
okoliczność, że podczas kiedy w Niemczech sto- 
sunki komunikacyjne są bardzo korzystne dla go- 
rzelni kartofanych Pomeranii, Brandebargii i Po- 
znańskiego, — to w Austrji gorzelnie kartoflowe, 
położone głównie w Galicji, Szlązku i północnych 
Węgrzech, bardziej są oddalone od portów i wię- 
ksze by musiały ponosić koszta transportu, aniżeli 
gorzelnie fabryczne Pesztu, Wiednia i peładnio- 
wych Węgier. W ten sposób korzyści z eksportu 
i premii eksportowej obrówiły się w Anustrji prze- 
ważnie na korzyść gorzelni fabrycznych. 

Z powyższego porównania stosunku gorzelni 
rolniczych do fabrycznycy,-jakie zachodziły w Au- 
strji i w Niemczech pod panowaniem dawniejszych 


ustaw, wypływa dla nas ta niezmiernie ważna szkół tamtejszych Michał Grubecki. Był on autorem | 


konkluzja, że stosunki austro-węgierskie 
są korzystniejsze dla rozwoju go- 
rzelnictwa fabrycznego, aniżeli 
stosunki niemieckie, bo wobec faktu. że 
ustawa austrjacka z r. 1884 zapewniała gorzel- 
niom rolniczym taką samą lub nawet trochę wię- 
kszą premię, aniżeli dawna ustawa niemiecka, 
jednakowoż gorzelnictwo fabryczne w Austrji za- 
garnęło 500/, całej produkcji, a w Niemczech tyl- 
ke 111/40/. 

Ta sama więc premia przeszło 4 zł. od hkt., 
która w Niemczech stanowczo podźwignęła gorzel- 
nictwo kartofiane, a ograniczyła gorzelnietwo zbo- 
żowe, — w Austrji nie miała tego skutku i dozwo- 
je A gorzelnictwa zbożowego na ogromną 
skalę. 

Porównnjąc zatem projekt ustawy anstrja 
ckiej z nową ustawą niemiecką pod względem 
premii dla gorzelni rolniczych, nie trzeba zapo- 
mnieć, że jakiekolwiek premie nowa 
ustawa niemiecka przyznaje gorzel- 
niom rolniczym, to w Austrji do n- 
trzymania tych gorzelni potrzeba 
znacznie wyższych premij, aniżeli 
w Niemczech. 

Trzeba jednakowoż wytłumaczyć, że pojęcie 
gorzelni rolniczej jest inna w Anstrji jak w Niem- 
czech. W Anstrji podatek panszalowy ograniczo- 
nym jest do gorzelni z maksymalną objętością 
kadzi zacierowych 50 hkl. Odpowiada to maksy- 
malnej dziennej produkcji 7:/, hkl. przy wydat- 
ności 150/,, a nawet 8 hkl. przy wydatności 160/0, 
która wyjątkowo w najlepszych gorzelnfach osią- 
gniętą została. W Niemczech zaś oprócz warunku 
spotrzebowania we własnem gospodarstwie brahy 
i nawozn wytworzonego, nie ma ograniczenia co 
do ilości produkcji. 

Wynika ztąd że w Niemczech rozwinęły się 


oprócz gorzelni rolniczych, w znaczeniu austrja- | 


procent z całej 
wielkość gorzelni 


niżej 10 hkl. spirytusu dziennie 42% 
od 10—20 ,„ 5 f BZU 
ponad 20 „ 3 y 80/6 


wszystkie gorzelnie kartofiane produkcji 840/, 


Otóż te wielkie gorzelnie z dzienną produk- 


cja po nad 10 hkl. produkują razem 42 pre. czyli 


połowę całego spirytusu kartoflanego. Ale szcze- 
gółem może najbardziej interesującym w usta- 
wie niemieckiej jest ten, że ta usta- 
waopieku je się specjalnie mniejszemi 
gorzelniami rolniczemi odpowiada- 
jącemi gorzelniom rolniczym austrja- 
ckim, i chroni je nietylko przed go- 
rzelniami fabrycznemi, ale także 
przed wielkiemi gorzelniami rolni- 
czemi. 

Chcąc więc skorzystać z wzorn niemieckiego, 
trzeba zwrócić specjalną uwagę na gorzelnie rol- 
nicze płacące podług skali pruskiej niżej 30.000 
marek rocznego podatku, co odpowiada podług 
skali austrjackiej mniej więcej dziennej produkcji 
uiżej 10 hkl. spirytusu. 

C. d. n. 


Kronika miejscowa | zamiejscowa. 


Lwów dnia 30. marca. 


* Powodzie. Stan wody pod Warszawą do dnia 
27. b. m. nie uległ żadnej zmianie. We wioskach, 
gdzie woda opadła, zaczynają mieszkańcy uporządko- 
wywać swe siedziby. 

Dopiero obecnie można stwierdzić rozmiar klę- 
ski w niektórych miejscowościach. Na wpół zrujno- 
wane chaty i zabudowania gospodarskie, połamane 
drzewa itp. Świadczą dobitnie o pochodzie groźnego 
nieprzyjaciela. 

W Poznańskiem zaczynają powodzie przybierać 
przerażające rozmiary. W Poznaniu samym wiele ulic 
przedstawia się, jak — partje Wenecji. Domy poczy- 
nają się walić. Nędza okropna. 

Z Berlina donoszą: Niebezpieczeństwo powodzi 
grożące od Elby i Odry jest bardzo grożne. Na za- 
grożone miejsca wysłano znaczne siły wojskowe. 

Na Węgrzech wylewy również nie ustają. Sze- 
gedyn jest ciągle w niebezpieczeństwie; Cisa dosięgła 
obecnie do 7'12 ctm., niebezpieczeństwo zaczyna się 
przy 7:50 ctm W Tokaju połowa miasta jest pod 
wodą. 

Z Gracu donoszą: Rzeka Mur wylała ; wiele 
miejscowości w Styrji wyższej jest zalanych. 

Z Odessy nadchodzi wiadomość, że Dniepr i 
Dniestr w wielu punktach wyłlały. 

* Józef Chełmoński, artysta malarz, przybył 
wraz z rodziną z Paryża do Warszawy, aby osiąść 
tam na stałe. 

* Zmarli. Ks. Józef Balcarczyk, dziekan suski, 
kanonik i proboszcz w Zembrzycach zmarł 28. bm. 

Florentyna z Korczyńskich Skoblowa, wdowa po 
retorza i profesorze uniwersytetu Jagiellońskiego, mat- 
ka znanego w Krakowie lekarza, zmarła w Krakowie 
28. bm. w 70. r. życia. 

Franciszek Ksawery Łukasiewicz, aya p. Józefa 
Łukasiewicza z Kadłnbisk, teolog, zmarł w %6.r. ży- 
cia w Meranie, 
złożone. 
| W Warszawie zmarł w 67. r. życia nauczyciel 


gdzie tymczasowo zwłoki zostały 


dzieła p. t. „Geografia ziemi świętej“. Przed laty kil- 
ku wydał on „Książeczkę przygotowawczą“ do wstę- 
| pnych egzaminów, która zyskała powszechne uznanie 
|w kołach pedagogicznych. W ostatnich czasach wydał , 


kołnierzyki , 


produkcji niemieckiej 


Rękawiczki angielskie (Kiwa) 
w cenie 1 zł. 40 ct. 

Cylindry i kapelusze filcowe 
miękkie i twarde. 


* Święcone. Wydział Czytelni akademickiej za- 
prasza członków towarzystwa na „święcone”, które 
odbędzie się w poniedziałek 2. kwietnia o godz. 11. 
w południe w lokalu Czytelni. 

>więcone w stowarzyszeniu młodzieży handlo- 
wej odbędzie się w sobotę dnia 31. marca o godz. 
1/19. wieczorem we własnym lokalu, na które zapra- 
sza dyrekcja wszystkich członków. 


* Wydział Koła literacko - artystycznego 
prostuje wiadomość podaną w dziennikach o zapro- 
szeniu członków Koła na święcone w sobotę na go- 
dzinę 8. o tyle, że uroczystość ta ograniczy się tyl- 
ko do złożenia sohie wzajemnych życzeń wesołego 
Alleluja. 


* Ministerst'wo oświaty zamianowało profese- 
ra dra Fryderyka Zolla delegatem rządu przy wy- 
działe administracyjnym szkoły handlowej w Kra 
kowie. 

* 


Ustawy o pobieraniu myta kopytkowego 
w gminach : Brzeżany, Stanisławów, Przemyśl, Rze- 
szów, Tarnopol i Kołomyja otrzymały sankcję, podo- 
bnież ustawa o pobieraniu podatku ed psów w gmi- 
nie Zaleszczyki. 


* Z kolei Lwowsko- Czerniowiecko-Jas- 
skiej. Czern. Gazeta Polska dowiaduje się, iż ko- 
lej Lwowsko-Czerniowiecka zamierza, — w najbliższym 
czasie znieść pociągi pospieszne na linii Lwów-lcka- 
ny, a natomiast zaprowadzić pociągi kurjerskie, które 
jednak kursować będą tylko między Lwowem a Czer- 
nioweami. Wedle dotychczasowego projektu, pociąg 
kurjerski przychodzić będzie do Czerniowiec wieczo- 
rem, a z Czerniowiec do Lwowa będzie odchodził w 
| południe. Tem samem Ra linii Czerniowce-lckany 
| kursowałyby tylko osobowe i mieszane pociągi. 

* Projekt konkursu. W łonie komitetu towa- 
rzystwa muzycznego w Warszawie poruszony został 
projekt pożytecznego konkursu. Oto komitet, pragnąc 
przyjść w pomoc kompezytorom , zamierza ogłosić 
| Konkurs na tekst do opery polskiej poważniej- 
| szych rozmiarów. 


Unia w Rarańczu. Czerniowiecka Gazeta 
Polska donosi: „W rezydencji czerniowieckiego gr. 
|orj. metropolity, ks. Andriewicza, odbyła się poufna 
narada nad sytuacją, wywołaną przez przyjęcie unii 
ıw Rarańczn. Radzono zarazem, jakie przedsięwziąć 
l należy kroki, aby ruski lud na Bukowinie nie wyła- 
niał się z dotychczasowych rumnnizacyjnych karbów.. 
Ostateczne postanowienia uchwalono zachować w ta- 
jemnicy. W naradzie wzięło udział bardzo wielu pa- 
rochów orjentalnych z prowineji. Tymczasem przyjmo- 
, wanie grecko-katolickiego wyznania przez orjentalnych 
| włościan w Rarańczn trwa dalej. Ponieważ komisarz 
starostwa, p. Stockera, mimo zapowiedzi, nie pojechał 
|do Rarańcza, przeto włościanie sami z całemi rodzi- 
(nami przychodzą codziennie do Czerniowiec, aby zgło- 
sié urzędownie swe przejście na unię. Konsystorz gr. 
katolicki w Stanisławowie postanowił tymczasowo wy- 
A słać do Rarańcza wikarego, ks. Karatnickiego, który 
aż do założenia kapelanii stale tam przebywać będzie. 
Ks. Karatnickiego w Czerniowcach zastępywać będzie 
jeden z księży stanisławowskich, który w tych dniach 
ma przybyć." 

i * Wójtem w Krynicy na następne sześciole- 
cie wybrany został jednogłośnie p. Bronisław Babel, 
(inżynier i redaktor Krynicy. 

* Nowo utworzony posterunek żandar- 
merji w Grobli, pow. bocheńskiego, o sile jednego | 
sierżanta i trzech żandarmów, z dniem 20. bm. roz- 
począł swoją czynność. — 

* Staremi markami stemplowemi wolno stem- 
plować wszelkie kwity i dokumenta aż po dzień 30. 
kwietnia włącznie. Nowe marki atoli bezwarunkowo 
z dniem 1. maja wchodzą w użycie. 
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* Konkurs rozpisano celem prowizorycznego ob- 


gramatykę języka polskiego po rosyjsku. Przed kilku sadzenia posady budowniczego miejskiego z płacą 
laty odbywał piesze podróże po Holandji, Niemczech i 800 zł. rocznie przy magistracie miasta Rzeszowa. 
| Szwajcarji, e których sprawozdania drukowało jedno Podania zaopatrzone w dowody nieprzekroczonego 40. 


z pism poznańskich. Pierwotnie był nauczycielem w 
szkołach rządowych, następnie wykładał prywatnie. 


"+ Bolesław Spansta. Nagłe zniknięcie śp. Bo- 
lesława w listopadzie r. z. wywołało obawę, że zgi- 
nął śmiercią samobójezą. Poszukiwania jednak przed- 
siębrane przez rodzinę, nie doprowadziły do żadnego 
rezultatu, tak, że w końcu musiano ich zaniechać 
Dopiero wczoraj — jak telegraficznie redakcję Kurje- 
ra lwowsk., której zmarły był współpracownikiem, 
doniesiono — znaleźli przypadkowo włościanie w oko- 
licy Komarna po zejścin śniegu i lodów zwłoki nie- 
szczęśliwego w tamecznych moczarach. 

Sp. Bolesław był synem zasłażonego lekarza 
lwowskiego i liczył 36 lat wieku. Ukończywszy gimna- 
zjum, oddał się zawodowi literackiemu. Pracował na- 
przód w Gaz. Nar., potem w Dzienniku Polskim, 
wreszcie w Kurj. iwowsk, do którego przeszedł 
z chwilą objęcia redakeji przez H. Rewakowicza. 

Z zamiłowaniem oddając się studjom estetyki, 
uprawiał z predyekcją dział recenzyj i wybitne zajął 
w nim stanowisko. Serdeczny kolega, pełen uprzej 
mości i dowcipu, pozostawił szczery żal po sobie u 
| wszystkich, którzy go znali. 

Cześć jego pamięci. 

* Pogrzeb śp. Kazimierza Jarochowskiego 


r. życia, uzdolnienia i dotychczasowych zajęć, wnoBzo- 
"ne być mają do końca kwietnia 1888. r. do magi- 
| stratu miasta Rzeszowa. 
| Przy sądzie obwodowym w Tarnowie jest do 

obsadzenia posada sekretarza rady w VII. klasie 

rangi i posada adjunkta w IX. klasie rangi. 
| Przy sądzie powiatowym w Kętach jest do obsa- 
dzenia posada adjunkta w IX klasie rangi. 
i Galic. dyrekcja lasów i dóbr skarbowych we 

Lwewie rozpisała konkurs na posadę zarządcy lasów 

li dóbr skarbowych z poborami X. klasy rangi. 


| 4 Eksplozja. Z Brukseli donoszą pod datą wczo- 
'rajszą : W jednej z kopalni nastąpiła eksplozja gazów 
Kopalnia płonie. 4 ludzi zabitych 


* Kradzieże. W kościele katedralnym skradzio- 
no wezoraj pani D. J. pugilares zawierający kilka- 
,naście złr. — Do składn sukna Bernarda Mader 
przy ul. Furmańskiej l. 6., dostał się ubiegłej nocy 

nieznany sprawca, otworzywszy dobranym kluczem 
kłódkę wertheimowską, u drzwi i żelaznych okiennie, 

a następnie wybiwszy okno. Ze składu skradziono 
„kilkanaście sztuk najlepszego sukna wartości 1400 
|złr. — Do składu owoców A. Toppy przy ul. Skarb- 
kowskiej włamali się wczorajszej nocy nie wyśledzeni 
dotychczas złodzieje, którzy po rozbiciu kłódki zabrali 


i 


odbył się w Poznaniu 27. bm. o godz. 5. po południu, znaczne zapasy pomarańcz i jabłek. — Maks Wolken, 
przy ogromnym udziale publiczności, między którą handlarz wiktnałów, mieszkający przy ul. Rzeźni 1. 6, 
| było wiele osób także z prowincji. Posłowie i byli doniósł wczoraj policji, iż właścicielowi wozów cięża- 
| posłowie obydwó-h Kół polskich sejmowych stawili rowych powierzył celem przeniesienia na kolej 100 
j się prawie w komplecie. Licznie także reprezentowane | w,rków cebuli, które tenże tymczas m sprzedał. 


było Tow. przyj. nauk i prasa miejscowa. Przed wy- Klęska za klęską. W Bekes-Osaba, Wielkiej 


1 A , : z i niegieniem trumny przemówił p. Fr. Dobrowolski, | _.,. Ą B Ę Ą 
ckim — większe gorzelnie, również rolnicze, NA | pęgąktor Dzien. Pozn., składając jeden wieniec od Kikindze i Temeszwarze, które to miasta jak wiado- 


skalę, o której my tutaj wyobrażenia nie mamy: | redakcji swego pisma, drugi zaś od historyków, li- 
Trndno porównać dokładnie gorzelnictwo niemie- | tpratów i dziennikarzy Warszawskich. Następnie prze- 
ckie z naszem, ponieważ klasyfikacja niemiecka | mówił imieniem Towarzystwa Przyj. nauk hr. Enge- | 
nie zgadza się z naszą, ale można to uczynić W! ström, Trzecim mówcą był hr. Zdzisław Czartoryski, ' 


mo, poniosły świeżo dotkliwe klęski z powodu wyle- 
wów, wybnchły wczoraj podczas burzy wielkie pożary 
i obróciły całe dzielnice w perzynę. 

* 


Wypadki. Jan Wojnarowicz, czeladnik ślusar- 


a w całych; 


sposób przybliżony. Otóż mamy w północnych 
Niemczech następującą ilość gorzelni kartoflanych: 


płacących podatku odpowiada mniej ilość 


rocznego więcej produkcji gorzel- 
dziennej spir. hkl. ni 
niżej 6000 marek 2 1629 
od 6— 12.000 2-4 152 
12—30.000 4—10 1500 
po nad 30.000 po nad 10 336 


Otóż gorzelniom rolniczym austrjackim, od- 
powiadają najbardziej te dwie skale od 6000 —1+2000 
m. podatku i od 12.000—30.000 m. podatkn ro- 
czaego. Równa to się mniej więcej od 8—10 he- 
ktolitrów dziennej produkcji spirytusa, a zatem 
już ta klasa zawiera gorzelnie od 8—10 hkl. dzien- 
nego wyrobu spirytusu, które w Austro- Węgrzech 
jaż by należały do fabrycznych i który by już 
uie mogły używać podatku panszalowego. 

Ale oprócz tych, mamy w Niemczech jeszcze 
386 wielkich gorzelńi rolniczych, opłacających i na- 
dal podług nowej ustawy podatek pauszalowych, 
i wyrabiające po nad 10 hkl. spirytnsn dziennie, 
a zatem takich wymiarów, jakich ustawa z r. 1884 
u nas do dobrodziejstwa gorzelni rolniczych nie 
przypuszcza. 

Te wielkie gorzelnie kartoflana rozwinęły się 
m'anowicia w Poznańskiem i poważność rozwoju 
trch gorzelni okazuje się najlepiej z następnją- 
cych cyfr pokazujących stosunek prodnkcji spiry- 
tusu pochodzącego z tych gorzelń do całkowitej 
produkcji spirytusu w Niemozech : 


Po pobłogosławieniu zwłok przez ks. biskupa ski spadł onegdaj przy zakładaniu żelaznych poręczy 
Lisowskiego wyniesiono trumnę z domu żałoby na ganków w nowo bndującej się kamienicy pod 1. 32. 
karawan i kondukt pogrzebowy ruszył w drogę. 4a przy ulicy Kaźmierzowskiej z wysokości pierwszego 
bramą berlińską złożono zwłoki w przygotowany wóz, ' piętra i potłukł się tak mocno, że odwiezione go do 
który powiózł je do Kaźmierza, aby tam spoczęły głównego szpitala, gdzie następnego dnia umarł. 

w grobowcu rodzinnym. j Na ul. Grodeckiej przejechał wczoraj dorożkarz 
* Jubileusz. W dniu 22. października br. (a nr. 96 dwuletnią córkę Katarzyny Het. Dziecko, da- 
nie 2. czerwca jak pierwotnie projektowano) obcho- jące słabe zaledwie oznaki życia, umieszczono w szpi- 
dzić będzie gimnazjum św. An y w Krakowie 300-, taliku Elie Zofii. i i 
letnią rocznicę swego istnienia. W celu uroczystego „Cieśla Bazyli Tabaka, zamieszkały przy ul. Źró- 
urządzenia tak rzadkiego u nas jubileuszu zawiązał dlanej, poróżuiwszy się wozeraj z Żoną, skaleczył ją 
się z iniejatywy grona nauczycielskiego tego gimna- siekierą w głowę, a nadto silnie pobił. Ciężko zra- 
zjum komitet, który zważywszy jak znaczna liczba, nioną kobietę odstawiono do szpitala, a Tabaka zo- 
obywateli w ciągu długiego szeregu lat pobierało na- stał uwięziony. 
uki w pomienionym zakładzie i najmilszemi nieraz z * Stan powietrza. Obserwatorjam szkoły poli- 
nim jest związany wspomnieniami poczytuje sobie za technicznej donosi: 
obowiązek wiadomość o przygotowującym się obcho- ! Przy wietrze o zmiennym kierunku od wscho- 
dzie ogłosić publicznie i zaprosić do udziału w mro- du połuduiowego (SE) do zachodu południowego (SW), 
czystości byłych uczniów zakładu. Szczegółowy pro- i zmiennym sianie nieba opadu nie było; mgła nad 
gram uroezystości będzie wkrótce podany do publicznej ranem niezuaczna. 
wiadomości, tymczasem zaś komitet oświadcza goto- | Średnia temperatura doby była 16.8* C., naj- 
woeść udzielania zgłaszającym się wyjaśnień i infor- niższa nad ranem 11.99 C, najwyższa wczoraj po 
macyj, dotyczących sprawy jubileuszowej. ' południu 22.4” C., 

Do komitetu należą: ks. dr. Julian Bukowski, Stan barometru zredukowany na poziom morza 
dr. Leon Cyfrowicz, Jan Czubek, Walery Eliasz, dr. Stan. był o godzinie 9. rano 756 mm. 

Klemensiewiez, dr. Edward Korczyński, dr. Leen Kul- Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
czyński (przewodniczący), dr. Jan Leniek (sekretarz), w Anglii i wynosiła 725 — 730 mm., zwyżka w Ru- 
Juliusz Miklaszewski, dr. August Sokołowski ks. dr. melii i wynosiła 765 — 760 mm, zniżka drugorzę- 
Stanisław Spis, Wincenty Stroka, Leopold Swierz, | dna utworzyła się w Laponii. 

dr. Aleksander Zarewioz, Władysław Żeleński, dr. Fry- Prognoza na dobę następną od 12. godziny 


deryk Zoll. w południe dnia 30. marca : 


i 
4 


Wiatr o amiennym kierunku z południowej stro- 
ny, średnia temperatura dnia około 15° ©., stan nie- 
ba zmienny, powietrze miernie wilgotne leez niespo- 
kojne, opadu nie będzie, oo najwięcej wcale nie- 
znaczny. 

Pierwsza połowa kwietnia będzie przeważnie 
niepogodna, w pierwsym tygodniu opady nieznaczne, 
znaczniejsze około 7. przy obniżonej temperaturze. 

* Jutro, d. 30. marca: Wielka Sobota — 
św. Hryzanfta 


Otrzymujemy następujące pismo : 

Straszna klęska powodzi nawiedziła okolicę nad- 
wiśłańską po obu brzegach Sanu w powiecie tarno- 
brzeskim. Kilkanaście tysięcy morgów najżyźniejszej 
ziemi przez dni 11 stało pod wodą, a 12.000 nie- 
szczęśliwej ludności na strychach i dachach wśród 
zimna i głodu oczekiwała ratunku i końca tej stra- 
sznej katastrofy, 

Wielka ilość bydła, koni, trzody i drobiu oraz 
wszystkie zapasy zboża, paszy i kartofli zniszczone 
zostały, Wiele domów woda uniosła, a wiele bardzo 
uszkodziła. Wszystkie prawie piece zawaliły się. Za- 
siewy ozime w większej części zniszczone zostały, na 
wiosenne nie zostało ziarna. Nędza przerażająca, przy- 
szłość straszna, 

Pomimo wielkiej ofiarności obywatelstwo i lu- 
dność powiatu tutejszego nie jest w stanie wobec 
rozmiarów klęski i nędzy złagodzić nawet w części 
położenia nieszczęśliwych. 

Komitet ratunkowy. zawiązany w Tarnobrzegu, 
odwołując się do ofiarności ziomków, uprasza o po- 
moc dla nieszczęśliwych ofiar powodzi. 

Łaskawe datki prosimy przysyłać de komitetu 
ratunkowego w Tarnobrzegu na ręce wydziału rady 
powiatowej. 

W Tarnobrzegu dnia 26. marca 1888. 

W imieniu komitetu ratunkowego 
prezes rady powiatowej 


T. Horoch. 


4 Jakób Priester, radny i obywatel miasta 
Lwowa, zmarł we Lwowie przeżywszy lat 72. 


* Nowa katastrofa w Węgrzech. Nawiązując 
do umieszczonej powyżej wzmianki, podajemy nowe 
w ciągu dnia nadeszły nowe wiadomości. Telegram 
z Budapesztu o tej sprawie denoszący spiewa : 

W Bekescsaba spłonęło 30 domów Wraz z za- 
budowaniami gospodarskiemi, w Wielkiej Kikinzie 
spłonęło 200 domów, przyczem dwoje ludzi postra- 
dało życie. 

W okolicach dotkniętych katastrotą panuje 
ogromna nędza, 1500 osób obozuje pod gołem 
niebem. 

W Moezebereny spłonęło 38 domostw. 
Hrabina Carmen. Baron R. jeden z naj- 
głośniejszych roućs paryskich, miał tymi dniami o- 
sobliwą awanturkę. W galerji obrazów spotkał on 
piękną damę, dla której zaraz zapałał gorącym afe- 
ktem. Zawiązał też z nią znajomość i mając w tych 
sprawach gpryt nielada, uzyskał od niej pozwolenie, 
że ta znajomość na jednem przypadkowem zejściu eię 
nie skonczy. Przy pożegnaniu dama mu powiedziała : 
„Pozwalam panu, abyś mnie odwiedził jutro o go- 
dzinie 3. w hotelu Rivoli, gdzie obecnie mieszkam 
z mężem, hiszpańskim majorem. Przestrzegam jednak 
pana, że mąż mój jest zazdrosny. Nazywam się hra- 
bini Carmen. Potrzebnych szczegółów dowiesz się 
pen u portjera.* 

Uszosęśliwiony baron pojawił się o umówio- 
nym czasie w hotela Rvoli u nadobnej hrabiny. 
W chwili, kiedy do stóp jej padłszy, w namiętnych 
słowach składał zeznanie sw”j miłości, ozwało się 
pukanie do dzzwi. „Na miłość Boga, mój mąż! sze- 
pnęła hrabina. Ukryj się pan eoprędzej w przyległym 
gabinecie. Baron naturalnie był posłuszny tej radzie. 
Zaledwie zaś ukrył się, wszedł do pokoju jakiś męż- 
czyzna i zawiązał z damą rozmowę w języku, dla 
barona niezrozumiałym. Po chwili rozmowa ustał :, 
a zapanowała natomiast głucha cisza. Cisza trwała 
zbyt długo. Mija kwadrans, pół godziny, godzina — 
nie nie słychać. Po pewnym czasie baron odważył 
się wyjść z ukrycia i skonstatował ku niewymowne- 
mn zdziwieniu, że po hrabinie Carmen i majorze 
ani ślad nie pozostał. Co gorsza, nie pozostał też 
ani ślad z paltota, ktory baron w pospiechu pozo- 
stawi? w pierwęzym pokoju, a w ktorego kieszeni 
znajdował się pugilares z bagatelką 5.000 franków ! 

— W Pradze czeskiej w pierwsze święto Wiel- 
kiejnocy, staraniem klubu polskiego, odbędzie się dla 
zamieszkujacych tam Polaków wspólne święcone. 

— Arcyksiążę Rudolf przybyć ma 16. kwietnia 
do Temesvaru, ażeby dokonać tamże przeglądu wojsk ; 
następnie zaś uda się do Hermanstadtu. 

— Z Mińska litewskiego donoszą iż testament 
ks. Witgensteina został unieważniony, a z nim pra- 
wo ks. Hohenlohe do sukcesji dóbr rozległych na 
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GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 31. Marca 1888. 


Litwie. Dług bankowy na tych dobrach wynosi 5 
milion. rs. Przestrzeń w gub. mińskiej 700.000 dzies. 
ma być sprzedana, zapewne znajdzie nabywców śród 
włościan. 


Dla szanownych prenumeratorów Gazety 
Narodowej. postarała się Redakcja o nadzwy- 
czajne zniżenie ceny dzieł J. I. Kraszewskiego, 
którego tom, o ile zapas starczy, nabyć można po 
20 cnt. Wysyłlę uskutecznia się tylko po 10 to- 
mów lub wyżej. Wysyłka odbywa się co sobotę. Na 
koszta opakowania dołączyć należy 10 ct. Pienią- 
dze nadsyłać można wraz z prenumeratą Gazety 
Narodowej. 

Dzieła J. I. Kraszewskiego przeznaczone do 
nabycia, są następujące : 

Powieść bez tytułu 4 tomy. Djabeł 4 tomy. 
Jermoła 1 tom. Tomko Prawdzic 1t. Złote Jabłko 
4 t. Żacy krakowscy w roku 1549 1 t. Kome- 
djanci 4 t. Podróż po miasteczku 1t. Budnik 1 t. 
Całe życie biedna 1 t. Metamorfosy 3 t. Historja 
Kotka w płocie 1 t. Mistrz Twardowski 2 t. Ma- 
leparta 4 t. Choroby wieku 2 t. Boża czeladka 
3 i. Interesa familijne 4 t. Caprea i Roma. 
Obrazy z pierwszego wieku 4 t. Resztki życia 4 t. 
Pan i Ssewc 1 t. Stańczykowa kronika 1 t. Sta- 
ropolska miłość 1 t. Improwizacje 1 t. Trapezo- 
logjon historyczny 1 t. 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Z teatru. Nowy rok teatralny, jak wiadomo, 
rozpoczyna się zawsze od świąt Wielkiejnocy. W pier- 
wszy dzień świat po południu o pół do 4. wystawią 
„Państwa Wacków*, komedję Z. Przybylskiego, a 
wieczór „Don Cezara", operetkę Dellingera. W po- 
niedziałek po południu o pół do 4. „Wagabundę”, 
operetkę, a wieczór dawno u nas nie granego „Pana 
Jowialskiego* Fredry. We wtorek „Nanon“, operetka 
Genóego z panią Zimajer, która wczoraj powróciła 
z Kalisza. 

Dyrekcja teatru przygotowuje na kwiecień kilka 
nowości. Pierwszą będzie sztuka wystawowa p. t. 
„Hulaj dusza“ osnuta na tle podań o Twardowskim. 
Autorem tej sztuki jest sympatyczny artysta drama- 
tyczny p. Walewski. Do sztuki tej maluje p. Dtll 
nowe dekoracje, a cały zastęp naszych rzemieślników 
pracuje od kilku tygodni nad nową garderobą, mnó- 
stwem zaczarowanych smoków, jaszczurek, żab i wę- 
żów, nad rezmaitemi złudnemi bagniskami, szuwara- 
mi itd. itd. Role główne otrzymali pi rwsi z naszych 
artystów, a z bardzo małemi wyjątkami wystąpi w tej 
sztuce cały personal dramatu, operetki i chóru. Próby 
odbywają się już oà tygodnia. 

W Krakowie w poniedziałek po raz pier- 
wszy „Wesele pospolitaka*, komedja w 4. aktach 
zlokalizowana podług pp. Chivot i Duru przez p. Ja- 
na Jakubowskiego. W sobotę 7. kwietnia na benefis 
pani Antoniny Hoffman po raz pierwszy „Myszka“ 
Paillerona. Pani Hoffman przeznaczyła cały dochód 
z benefisu na cel dobroczynny. 

W Warszawie we wterek wystawią dwie 
premiery, a to w teatrze wielkim „Manon“. operę 
Masseneta, a w teatrze Rozmaitośei „Nowy dziennik“ 
Bałuckiego. 

„Galeotto“, dramat Kchegeraya, odegrany zosta- 
nie po raz pierwszy w teatrze warszawskim na po- 
ranku benefisowym Heleny Marcelówny. 

— Oratorja w kostjumach. W Paryżu 
w teatrze Vandeville wykonane będą dziś w wielki 
piątek i jutro w wielką sobotę oratorja w kostiumach. 
Między innemi w szczególny ten sposób wystawione 
zostanie „Stworzenie Swiata" Haydn'a i „Tobiasz“ 
Gounod'a. Ciekawiśmy jak wyglądać będzie kostjum 
„Ewy“ w trzeciej części ? 

We Lwowie podczas onegdajszego wykonania 
oratorjum Haydn'a wszyscy udział biorący panowie 
zjawili się w strojach balowych, a panie w strojach 
wioczorkowych. 

W Paryżu widocznie chcą wywołać kompletną 
iluzję i przedstawić na scenie — raj prawdziwy. 

— P. Sembrieh-Kochańska, z powedu 
silnego kataru oskrzeli nie będzie mogła rozpocząć 
gościnnych występów we Wiedniu z d. 1. kwietnia. 
Lekarze zalecają jej, aby wyjechała do Abbazji przy- 
najmniej na sześć tygedni. 

— P. Amalia Materna, słynna śpiewaczka 
dramatyczna, da we Lwowie 9. kwietnia koncert 
wspólnie ze sławną harfstką panną Teresiną Zamarą. 
Pani Materna wystąpiła po raz pierwszy w r. 1869. 
w nadwornej operze wiedeńskiej jako Selika w Afry- 
kance. W koncercie wezmą udział pianistka panna 
Eugenia Kubicka i pp. Marek, Śladek i Wolfsthal. 

— Szósty numer dwutygodnika Swiat, wy- 
chodzącego w Krakowie, który się pojawił 15. mar- 


ROZMAITOŚCI. 


== Dowcipni. Dowcipni ludzie najwięcej mają 
powodzenia w... Paryżu. Królują oni tara w salonie 
i w prasie; na lśniących parkietach berło im oddają 
piękne kobiety, a kolamny pism eodziennych otworzył 
im dawno już Villemessant. Dowcipny ten koryfeusz 
przemysłu dziennikarskiego począł płacić wysokie ho- 
norarja za dobre koncepta i wkrótce wszystko, co się 
dzieje w historji, w literaturze, w sztuce, stało się 
ofiarą doweipu paryskiego. Dowcip paryski najchę- 
tniej krąży około głów, ukoronowanych powodzeniem 
literackiem. Gdy tylko autor zyskał rozgłos, zaraz 
w niezliczonych „echach*, notatkach „od ręki“ itd. 
ubiera go pomysłowy reporter w newy jakiś kalem- 
bur, bon-mot, itd. Tylko, że ta nowość często jest 
starzyzną. W Paryżu dobry miał zarobek onego czasu 
pewien chudeusz literacki, który okradał dla dzienni- 
ków Szekspira. Wziął do ręki np. „Sen nocy letniej" 
i djalog między Quincem i Bottomem przefastrygował 
nitką paryską... Inna jeszcze zachodzi okoliczność. 
Częste sławnemu mężowi ani się Śniłe o koncepcie, 
jaki pod jego firmą obiega. Tak samo przecież przy- 
pisywano Rafaelowi obrazy, które nie były pędzla 
togo mistrza. Opowiadają o Wiktorze Hugo, iż raz 
rozmawiał z jedną z najpowabniejszych kobiet stoliey 
nadsekwańskiej. Podała mu rękę, a poeta moeno tę 
miękką, aksamitną dłoń uścisnął. Nareszcie dama ją 
cofcęła, a Wiktor Huge zawołał: „To jest najpię- 
kniejsze dzieło, jakie kiedykolwiek z rąk meich wy- 
szło...“ Tymczasem autorem tego wykwintnego kom- 
plementn nie jest Wiktor Hugo. Twórcą jest Mónage, 
który w ten sposób uczcił urodę słynnej pani de Sé- 
vignć. Teodor Barrière, któremu długi czas przypisy- 
wano wszystkie zjadliwe koncepta, miał raz rozmowę 
z młedym człowiekiem lichej reputacji. Ten rzekł do 
autora „Faus Bonshommes“: „Zapewniam paia, 
iż jestem dobry. Badając moje sumienie, przychodzę 
de przekonania, iż mam jeden tylko zły przymiot !“ 
„A kiedy on się skończy?“ odparł Barrière. Drugi 
raz powiedziano mu, że p. X. wie'e posiada dowcipu; 
„pewnie“ odrzekł „bo żadnego nie wydaje.“ Słynął, 
i to zasłnżenie, z dowcipu Aleksander Dumas. Nie- 


[< 


ca, zamyka pierwszy kwartał istnienia tego pisma. — 
Przeglądając ubiegłe numera, spotykamy się w nich 
tak w dziale literackim jako też i artystycznym — z 
najeelniejszemi naszemi siłami. — W dziale litera- 
ckim są prace J. I. Kraszewskiego, Kazimierza Zale- 
skiego, Deotymy, Lenartowicza, Gawalewicza, Gomu- 
lickiego, Felicjana, Hirszbanda, El'yego, Germana i 
innych — w dziale artystycznym są prace Matejki, 
Fałata, Brandta, Pochwalskiego, Bakałowicza, Bene: 
dyktowieza, Kowalskiego, Kozakiewicza — słowem 
znać usilne staranie redakcji, aby pismo utrzymać na 
tej wyżynie literackiej i artystycznej, na której tego 
rodzaju publikacje stoją dziś za granicą. 

Szczerze więc życzyć należy, jak największego 
powodzenia pismu które prócz swych rzeczywistych 
zalet, posiada pewną swoją wyłączną cechę pełną do- 
brego smaku eleganeji, wykwintnego artyzmu, które 
spowodowaćby powinny, aby pismo to znajdowało się 
w rękach wszystkich ludzi wyższego smaku i lubią- 
cych piękno, gdyż pismo to nie tylko jest bardzo in- 
teresujące, lecz formą zadowolnić musi najwybredniej- 
szych. A zaletą tego pisma jest jeszcze stosunkowo 
wielka jego taniość. 

Siódmy numer Świata rozpoczynający drugi 
kwartał tej ślicznej publikacji przedstawia się nadzwy- 
ozaj pięknie, tak pod względem treści wielce urozma- 
ieonej jak i eo do strony artystycznej, w której obok 
przedziwnych „Trembaezy Radziwiłłowskich* Fałata 
pełnych realizmu, idealnym wdziękiem zachwycają 
freski z kaplicy św. Kazimierza w Wilnie dzieło słyn- 
nego malarza z XVII. wieku Piotra Danekiertsa de 
Ry. kopiowane na miejscu przez Alfreda Rómera. 
Freski te nigdy nie były reprodukowane, a Swiat 
zapoznaje z niemi szerszą publiczność po raz pierw- 
szy. Obok tego budzi interes śliczna winieta Tondosa 
przedstawiająca gmachy starych murów obronnych 
krakowskich i pełen poezji „Kwiecień“ Romana Ko- 
chanowskiege. W tekscie jednoaktowa komedyjka Wł. 
hr. Koziebrodzkiego, ciekawy list dwerzanina hetmana 
Tarnowskiego, opisująsego święcone za Żygmunta 
Augusta u jednego z rajców miejskich, nowella Ga- 
walewicza, „Wspomnienia z dalekiego Wschodu“ M. 
Dubieckiego, wraz z innymi drobniejszemi artykułami 
wytwarza całość doskonałą i interesującą. (k) 


n R- 


Dział ekonomiczny. 


W sprawie bezpośredniego zaopatrywa- 
nia armii przez ziemian lub spółki rolnicze, czeska 
rada kultury krajowej pod przewodnictwem pierwsze- 
ge prezesa ks. K. Schwarzenberga uchwaliła nastę- 
pującą rezolucję, która ma być wysłaną de ministerstw 
wojny i rolnictwa, oraz do obu Izb Rady państwa i 
do delegacyj: 1) Bezpośrednie zaopatrywanie przez 
producentów jest nietylko w interesie administracji 
państwa, ale i w interesie eiężko poszkodowanego 
rolnictwa bardze ważnem i pożądanem. 2) Uprasza 
się rząd, aby szczegółowo zastanowił się nad syste- 
mem bezpośrednich dostaw ze strony producentów z 
pominięciem dotychczasowego rozpisywania ofert. 3) 
Zważywszy, że zawartość pożywnych składników w 
żywności zależy od ciężaru jakeściowego gatunków 
zboża, zechce rząd dotychczasowe normy najmniejszej 
wagi zastosować do obecnych stosunków produkcji 
rolniczej. 4) Dopóki istnieć jeszcze będzie detychcza- 
sowy sposób dostaw na podstawie ofert, rząd zechce 
ułatwiać jak najszybsze” rozwikłanie ofert przyjętych 
i w eałem postępowaniu zaprowadzić jak największe 
uproszczenie i ułatwienie. %) Uwzglęaniając znako- 
mite znaczenie, jakie mają rolnicze domy składowe 
dla taniego; dokładnego i wszelkie osznstwa wyklu- 
czającego zapatrywania armii, zechce rząd swoją tro- 
skliwą uwagę i pomoc użyczyć zakładom tego rodzaju. 


Targ zbożowy. Lwów 30. marca 1888. 
(Sprawozdanie Banku rolniczego). W skutek świąt 
Wielkanocnych tendencja bardzo mdła, ceny na wszel- 
kie gatunki zboża są dość chwiejne i notują więcej 
nominalnie. 

W nasionach popyt ożywił się nieco z pewodu 
przychylnege stanu powietrza wiosennego. 

Dziś notujemy za 100 kilgr. loco Lwów: 

Pszenica gotowa cd 6.30 de 6.80; żyto gotowe 
od 440 do 4.75; owies obreczny Od 4.30 do 4.70; 
jęczmień od 4.— do 6.20; rzepak od 10.— do 10.50; 
groch od 4.— do 8.50; wyka od 4.50 do 5.20; be- 
bik 4.50 do 5.—; hreezka od —.— do——; ku- 
kurudza od 4.— do 5.—; chmiel za 56 kile —.—; 
koniczyna czerwona od 25. — de 38.—, biała od ——, 
szwedzka od 40.— de 55.--; spirytus za 10-000 litr. 
proe. zł. loco stacja kolei od 24.50 do 25.—. 


Giełda zbożowa. Z Wiednia donoszą 
29. marca: 

Pszenica 7:37 do 7.58, owies 5,38 do 5.76. 
żyto 5:82 do 6.10, kukurudza 657 do 6.70. Okowita 
26— do 26.5/ę. 


Z Budapesztu donoszą 28. bm.: Pszenica 
7.04 do 7.35, kukurudza 6'19, owies 5.08, spiry- 
tus 24'75. 

Berlin 28. bm.: Pszenica na kwiecień - maj 
165.50, na czerwiec-lipiec 170.50, żyto loco 116, na 
kwiecień-maj 120.25, na czerwiec-lipiec 12475, na 
lipiec-sierpień 126 75. Soirytus (oclony) na kwiecień- 
maj 95.— na maj-czerwiec 95.90. Owies na kwiecień- 
maj 113 25, na czerwiec-lipiee 11775. 

Wrocław 28. bm.: Stara pszenica (88 funt.) 
16-80, nowa 16-70, żyto (83 funt.) stare 11'20, nowe 
10.40, kukurudza stara 11:80, rzepak 2060, spi- 
rytus na kwiecień 46 10. 

Szczecin 28.bm.: Pszenica na kwiecień-maj 


maj 115:—. na czerwiee-lipiee 12050. 
Nafta. Hamburg —'—, na sierpień-grudzień 
7.10. Brema 7:05. Antwerpia 163/,. 


Tlsrany „Gazety Narodowej”. 


Czerniowce 30 marca. Seret stoi od 
rana w płomieniach. 

Skole d. 30. marca. Zeszłej nocy zgo- 
rzało tu około sto domów, między temi ko- 
Ściół, urząd podatkowy, pocztowy, gminny i 
szkoła. 

Liworno d. 30. marca. Wezoraj pod- 
czas nabożeństwa rzucono do przedsionka ka- 
tedry kilka bomb dynamitowych, aby prze- 
razić zebranych w katedrze nabożnych. Szko- 
da zrządzona w katedrze wynosi 3.000 fran- 
ków. Trzech głównych sprawców uwięziono. 

Paryż d. 30. marca. Zmiany, jakie 
senat poczynił w uchwalonym przez Izbę po- 
słów budżecie, są nieznaczne. 

Paryż d. 30. marca. Prawica po- 
stanowiła, nad interpelacją, którą radykały 
mają wnieść dzisiaj w lzbie posłów, przejść 
do porządku dziennego. Floquet oświadczył 
się przeciw obaleniu gabinetu, gdyż byłoby 
ciężkim błędem, w obecnym stanie rzeczy 
stwarzać przesilenia gabinetowe. 

Petersburg d. 30. marca. Jedna fre- 
gata pancerna i dwa mniejsze okręty wojen- 
ne mają wyruszyć na Ocean Spokojny, a dwa 
okręty na morze Śródziemne, do Gałacu je- 
deu statek mały. 

Petersburg d. 30. marca. Pułkownik 


1200 metrów skuteczność repetjerów małego 
kalibru jest daleko mniejsza niż teraźniej- 
szych karabinów rosyjskich. Organ minister- 
stwa wojny, Russki Inwalid wysoko podnosi 
obliczenia Wołockiego. 

Sofia d. 30. marca. (Ajencja Havas). 
Sprawa majora Popowa wikła się coraz bar- 
dziej z powodu zeznań kilku żydów, którzy 
oświadczyli, że dla uwolnienia się od poboru 
wojskowego, składali pieniądze. Żydów tych 
uwięziono i wytoczono im śledztwo. Turcja 
ustawia na granicy rumelijskiej kordon pie- 
choty i konnicy; rząd bułgarski zażądał wy- 
jaśnień z tego powodu. Przygotowania woj- 
w całym kraju są w pełnym toku. 

Madryt d. 30. marca. 
dla sprawy marokańskiej zbierze się d. 19. 
kwietnia. Rządy angielski i hiszpański mają 
podobno wnieść, aby na miejsce sądów kon- 
zularnych (dla obywateli i pupilów każdego 
państwa z osobna) zaprowadzono w Maroku 
sądy mieszane. 


Wołocki wykaznje w Moskiew, Wied., że l 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 30. marca 1888 


Hołel Żorża T. Kielanowski z Kozłowa. M hr. 
Drohojoxska z Wiednia. J. hr. Tarnowski z Byszowa. 
M Marynowski z Tyniowic T. Rozwadowski z Wiednia. 

Hotel Angielski. S. Kotowski z Horodyszcza, F. 
Stanek z Wiszenki. R Ozaistowicz z Pacykowa. W. Dre- 
ziaski z Korzelewie. W. Łukowski z Czortkowa. M. Wa- 
wrzynkiewicz z Kunaszowa. 


zrównany fabulista miał rzeczywiście humor tryska- | 
Jący. W r. 1871. odwiedził syna swego w Puy. Czuł, 
iż śmierć się zbliża, i dni jego były już policzone. 
Raz wieczorem zajrzał de swej portmonetki i znalazł 
luidora. „Mówią“, odezwał się do syna, „że byłem 
marnetrawcą. Eh bien ! Przed 40 laty przybyłem do 
Paryża z dwema luidorami, a teraz mam jeszcze je- 
dnego.* Albo ten koncept. Kiedy był jeszcze młody, 
zażądano od autora „Muszkieterów“ 20 franków na 
pogrzebanie zwłok egzekutora sądowego, który umarł 
w nędzy. „20 franków?“ zawołał Dumas „Maceio 
40 — pochowajcie odrazu dwóch.“ Po Śmierci Du- 
masa najbardziej błyszczały w Paryżu dowcipy jego 
syna, Dumasa... kameljowego. Rzecz naturalna. W ko- 
medjach jego najświetniejsza dysze konwersacja salo- 
nowa; więc i w powszedniem Życiu musisł olśniewać 
znakomitemi improwizacjami humoru. W tej chwili 
bohaterem Paryża, jest Ludwik Halévy, elegancki, 
wytworny, a dramat jego „Abbé Constantin", który 
po dziwolągach naturalizmu jaśniejszy ukazał hory- 
zont społeczeństwu, stał mię powodem, że dziś znowu 
w „echach" w notatkach „od ręki“ itd. odbywa się 
formalna registratura konceptów Halóvego. Każda 
rasa i każda kultura inny ma humor; dowcip an- 
gielski jak niebo od ziemi różni się od francuskiego, 
niemiecki zaś — o ile w ogóle może się nazwać do- 
wcipem, ani się umywał de tamtych. Dowcip polski 
jest także innym, właściwym nam tylko, swojskim, 
szczególniej gdy się w szaty stareszlacheckie przybie- 
rze... Bywają także dowcipy kosmopolityczne, wspólne 
różnym krajom, dające się bez trudu tłómaczyć na 
wszystkie języki. Do takich należą dowcipy handlowe, 
kursujące w świecie giełdy i po kantorach bankier- 
skich. Nasuwa nam się pod pióro jeden taki obiega- 
jący właśnie w tej chwili Warszawę. — „Panie do- 
ktorze, jak tam z moją chorobą ? pyta lekarza 
zalękły o swe życie wskwiek jakiejś drobnej dolegli- 


wości 75-letni handlarz. — Nie bój się nie, z taka 
chorobą możesz żyć sto lat, — uspokaja go lekarz. 
— No, a po co Pan Bóg ma mnie brać al pari, 
kiedy może dostać za 75 ?... — czyni słuszną uwagę 
pacjent. 


=, Zmysł organizacyjny. Pewien angielski re- 
portet podczas wejny r. 1870—1876 nie mógł się 
dość nachwalić wybornych urządzeń w armii niemie- 


„ W pewnej wsi miał rozentuzjazmowany syn Al- 
bionu sposobność ujrzeć, jak u pewnego furgonu, zła- 
mało się koło. „Co teń żołnierze zrobią?“ zapytał 
siebie w duchu. Ciekawość tę wkrótce mógł zaspo- 
koić. Jeden z żołdaków wbiegł na dziedziniec i po 
chwili wyszedł z kołem, które wybornie zastąpiło 
złamanego swego poprzednika. Nie wiele myśląc, An- 
glik na kolanie napisał korespondencję do swego dzien- 
nika, donoszącą, że Niemcy urządzili nawet osobne 
składy kół, aby zapobiedz wszelkim możliwym prze- 
szkedom w transporcie. Gdy korespondencja była już 
wysłana, Anglik zamyślał dalej pejechać. Kazał tedy 
zaprządz konie de swego powozu. Jakież byłe jego 
zdziwienie, gdy woźnica po chwili wróciwszy, oświad- 
czył, że podróż jest na razie niemożliwa, u powozu 
bowiem gdzieś się podziało jedno koło. Odtąd Anglik 
przestał fantazować o zmyśle organizacyjnym w armii 
niemieckiej. 

= Miłość i cygaro. W londyńskim high life'ie 
krąży następująca, jakoby autentyczna historyjka : 

D. 18. bm. odbyły się zaślabiny słynnej z piękności 
miss Anny Doulex z lordem Peletanem. Szczęśliwy 
małżonek przywiózł młodą panię do rodzinnego zamku 
i tam powierzywszy ją wkrótce po przyjeździe opiece 
panien respektowych, sama na chwil kilka cefnął się 
do swego gabinetu. Gdy pewrócił, miss Aany nie 
było w jej apartamentach ; po długich poszukiwa- 
niach znalazł ją nareszcie w pokoju przeznaczonym 
do palenia tyteniu, 

Młoda pani, w ślubnym jeszcze stroju, z wień- 
cem mirtowym na skroniach, upajała się dymem „ka- 
banesa“ hawańskiego. Kiedy mąż zrobił jej delikatną 
wymówkę, rzekła: „Przez cały dzień nie megłam 
dopaść tytoniu, a nie petrafńłabym zasnąć, nie po- 
krzepiwszy się wprzód bodaj kilku pociągnieniami 
miłego dymu“. Wynurzenie to tak źle usposobiłe 
lorda, że natyekhmiast kazał młodą panię napowrót 
odwieźć do rodzieów. 

= Arystokrata rzeźnikiem. W Allg. Corr. 
czytamy: Lerd W. F. North petomek znakomitej ro- 
dziny angielskiej osiedlił się jako rzeźnik w wiosee 

Wroxton, nieopodal Banbury, prastarej siedziby swoge 
rodu. 


== Niezwykłym wypadkiem przerwane zostało 


ckiej. Wypisywał on ciągłe hymny pochwalne na cześć ; przedstawienie dramatu „The Gladiator“ w tentrze 


„zmysłu organizacyjnego * Żołnierzy. 


Baltimore. Młeda, nadzwyczaj wykwintnie vbrana da- 


„BA, zwróciła na siebie ogólną uwagę, 


16750, na czerwiec-lipiee 171.50, żyto na kwiecień 


Konferencja | 


| 


Nades/ane. 


NY'szelzie losy 
sprzedaje za gotówkę po kursie urzędowym 
jakoteż 2) 
na małe spłaty miesięczne 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie 


ulica Karola Ludwika 1. 1, 
w gmachn gal. Tow. kred. ziemskiego. 


= Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja. 


« s= 
TE 


Ważne dia głuchych. 


Pewna osoba, która została wyleczoną z głu- 
choty przez 22 lat trwającej i szumu w uszach 
Środkiem bardzo pojadynczym, jest gotową każde- 
mu na żądanie nrzesłać opis tego Środka i jego 
używania w niemieckiw jezyku bez żadnego wy- 
nagrodzenia. Adres: Institut fiir Taube, Wien 

IX. Kohlingasse Nr. 4. 


EO EOOOCOOA 


NADESŁANE. 

Pewiea przemysłowiec z Hamburga. imie- 
niem August Kiezow, rozpisuje się na temat, któ- 
ry już często zwracał na siebie vgólna uwagę, 
wiec i u naszych czytelników wzbudzi zaintereso- 
wanie się, mianowicie: „Słysząc już mnóstwo wy- 
padków o cudownych uzdrowieniach za pomocą 
„Warnera Safe Cure*, zdecydowałam się nabyć 
jedną flaszkę w tntejszej aptece, gdyż cierpiałem 
ciągle dotkliwe bole w niższej okolicy grzbietu i 
organach urynowych. Po zażyciu dwóch flaszek 
|znikły wszelwie cierpienia zupełnie. Mogę rzeczy- 
wiście wszystkim , których trapią te i tym podo 


bne dolegliwości, „Warnera Safe Cure“ zalecić 
jak najgoręcej. Gdyby kto o prawdziwości niniej- 
szego certyfikatu powątpiewał, tedy jestem gotów 
udzielić każdemn na jego zapytanie wszelkich wy- 
jaśuień jak najchętniej. Gdy obok Boga, dłnżny 
jestem WPann największego mego dziękczynie- 
nia, zostaję i t. d. 

Sprzedaż i rozsyłka tylko przez apteki. 

Cena 2 złr. 80 ct. 

Składy u pp. Z. Ruckera. J. Wewiórskiego, 
K. Mikolascha. Główny skład Einhorn, 
(Max Fauta) w Pradze. 


apteka 


Z powodu odjazdu mego ze Lwowa, za- 
sełam kolegom moim, przyjaciołom i znajo- 
mym serdeczne pozdrowienie. 


Henryk Segalla , 
sekretarz, 
Foncière, Peszteńskiego Zakładu 
Ubezpieczeń. 
B aN 


FPocigaggi kolejowe. 
Podług zegarn lwowskiego, od 1. października 1887 r. 


o 
2 . 
28 
Do Lwowa przychodzą : 2 
Z Krakowa . . .  |5:50) 9-27 11-35! 7.06 
„ Podwołoczysk . . {0:24 3:05) gs) 350 
„ Podw.na Podzamez. [1040| 2'285 3| 319 
„ Czerniowiec . . . 10:3| 3:35) | 3-30 
Ze Lwowa odchodzą : 
Do Krakowa . 10:44) 4:10 4:50| 8.10 
„ Podwołoczysk 6-10 10:25) gs |12-38 
„ Podw. z Podzameza 6:22/10-55 75 £| 1-08 
„ Czerniowiec . 6'20, H-06) ee 12:29 
Przychodzą do Sta- 
niaławowa : 
Ze Lwowa > 9:34 "R „ 520 
Odohodzą ze Sta- EE 
nisławowa : 2S 
Do Lwowa 6:'36/ 9 35 9:29 


Z Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Husiatyna i Ła- 
wocznege o godz. 4 m. 45. Z Chyrowa, Stryja o g. 8 m.59, 
Z Chyrowa, Stanisławowa, Stryja i Husiatyna o g. 135 
pociągi osobowe. Z Bełzca (Tomaszowa) o godz. 4 m. 32 
pociąg mięszany. 

- Do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Buczacza i Hu. 
Siatyna o g dz. 11 m. 47. Do Stryja, Chyrowa o g. 8-04. 
De Stryja i Ławocznego o godz. 6 m. 30 pociągi osobowe. 
Do Bełzce. (Tomaszowa) o g. 3 m 16 pociąg mięszany. 

, Uw»ga: Godziny oznaczone grubemi liczbami, ozna- 
czają porę noeng ed godz. 6 wiecz. do g 5m. 59 rano. 


poza 


nietylko uro- 
dą, lecz także tem. że od chwili rezpoczecia przedsta- 
wienia skrzętnie stenografowała. Dyrektor, pan Mack, 
powiadomiony e tem, udał się do jej leży i prosił 
czarewną panię, aby zaniechała tego osebliwego za- 
jęcia. Równocześnie przerwali przedstawienie artyści 
i zgromadziwszy się przed rampą, wyjaśnili publiczne- 
ści, że pewna artystka z Pittsburgu, stenografuje 
sztukę, aby ją tym sposebem wykraść, W audytorjum 
ozwało się przeraźliwe gwizdanie i piękna złodziejka 
musiała jak niepyszna, nietylko porzncić pracę, lecz 
nawet opuścić lożę. Poczem pojawił się jeszcze dyre- 
ktor na scenie i oświadczył, że kilkakrotnie już pró- 
bowano zdobyć Gladiatora tym spesobem dla innej 
sceny. Po niezwykłem intermezzo sztukę odegrano już 
spokojnie do końca. 

<= Sarkofag Aleksandra Wielkiego (1). Ham- 
di Bey, archeolog sułtana, w czasie poszukiwań swoich 
w miejscowości Saida w Syrji, natrafił na grób, w 
którym zaalazł kilka sarkofagów, odznaczających się 
artyzmem ce do wykonania i rysunków. Przywiózł je 
wszystkie do Konstantynopola, gdzie badali je poseł 
niemiecki Radowitz, uchodzący za archeologa, dr. 
Mordtman i p. Carabella, znany starożytnik, Z po- 
ezątku wszyscy byli zdania, iż mają de czynienia z 
sarkofagiem jednego z dowódeów Aleksandra Wielkie- 
go, wkrótce jednak Carabella, przypatrzywszy się le- 
piej rysunkem i napisom na sarkofagu, orzekł, że 
jestto sarkofag samego króla Aleksandra Wielkiego. 
Twierdzenie swoje Carabella opiera na tem, iż na sar- 
kofagu znajdują się liczne rysunki przedstawiające 
zwycięstwa, odniesione na Persach przez Aleksandra 
W.; trudno zaś przypuścić, aby wielki król macedoń- 
ski zrzekał się sławy swej na rzecz jednego ze sweioh 
jenerałów. Oprócz tego na sarkofagn znajduje się herb 
Aleksandra. Przeciw temu twierdzoniu — zdaniem Ca- 
rabelli — nie może przemawiać podanie, jakoby Ale- 
ksander W. był pogrzebanym w Aleksandrji, gdyż 
wielu historyków poważnych zdania tego nie podzie- 
la, zresztą wytworność roboty sarkofagu, mistrzow- 
stwo, znajdujących się na nim rysunków, jako też i ta 
okeliczność, że sarkofag ten znaleziono tuż obok sar- 
kofagu sprzyjaźnionego z Aleksandrem króla feniekie- 
go, przemawia za przypuszczeniem Carabelli. Zresztą 
na sarkofagu mają być wyryte wyrazy: „Jemu same- 
mu“, których nie można chyba odnosić do jenerała 
Alsksandra W. Co się tyczy rysunków na sarkofagu, 


Carabella tłómaczy, że jeden z nich przedstawia bi- 
twę z Persami, a drugi polowanie Aleksandra W. pod 
Suzą, gdzie usługuja mu Grecy i Persowie. Zdaniem 
Carabelli, pierwszy rysunek ma być symbolem zdeby- 
cia małej Azji, drugi asymilacji narodów podbitych. 
Kości w sarkofagu się znajdujące, były owinięte sta- 
rannie w jakąś materję, czego w sarkofagach, kryją- 
eych zwłoki jenerałów maceduńskich nie widziano. 
Czy przypuszczenia Carabelli potwierdzą dalsze bada- 
nia naukowe, przewidzieć truono. Tymczasem sułtan 
na wniosek Hamdi Beja, który jest dyrektorem mu- 
zeum archeologicznego, polecił dobudować osobne 
skrzydło przy gmachu muzealnym i w nim sarkofag 
umieścić. 

= (eny ludzi. Mimo postępu cywilizacji na 
świecie, mimo rozszerzania się religii ehrześciańskiej, 
mimo energicznych usiłowań, tak pojedynczych ludzi, 
jak i rządów, nie udało się jeszcze stłumić hanie- 
bnego handlu ludźmi, nawet w tych krajach, w któ- 
ryeh panują Europejczycy. To też i w Afryee półne- 
enej, która prawie cała należy do państw europej- 
skich, handel niewolnikami jstniejs, jak za dawnych 
czasów, a stosunki poprawiły się tylko o tyls, że nie 
odbywa się publicznie jak niegdyś, lecz skrycie. Otóż 
Gasette geographique donosi, że na targach nad 
morzem Czerwonem płacą za dziewczynę, liczącą od 
10 do 15 lat, po 400 do 500 franków, za chłopca, 
liczącego od lat 7 do 11, po 300 do 400 fr., za 
młodzieńców, liczących od lat 16 do 26, po 250 do 
300 fr. Starszych niewolników przywożą karawany 
nad merze Czerwone tylko wyjątkowo. Na targach 
zachodnio-afrykańskich płacą za niewolników ceny 
znacznie niższe. Podróżnik francuzki, Kamil Douls, 
epowiada, że na targowisku w Tenduf, na drodze 
karawanowej pomiędzy Timbuktu a Marokko, płacono 
w roku ubiegłym: za dziewczynę, liczącą od lat 9 
do 15, po 350 do £00 fr., za chłopea, liczącego lat 
9 do 15, po 250 do 350 fr. Wraz z wiekiem mie- 
welnika, zmni:jsza się jego cena. Za niewolnika, li- 
czącego lat 15 do 20, na targowiskach w Afryce za- 
chodniej nie płacą więcej jak 150 fr., za niewolni- 
ków, liczących więcej niż 20 lat, płacą rzadko kiedy 
wyżej niż 75 fr. 
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Naturalne i czyste 


Centralnej 
PIWNICY WZOROWEJ 


zostającej pod nadzorem i kontrolą 
król węg. Ministerstwa handlu 
Białe i czerwone, 
stołowe, deserowe i kuracyjne 


TOKAJE, 


według szczególnych cenników które roz- 
sela na Żądanie i poleca handel 


ST. MARKIEWICZA 


we Lwowie, 
wyłączny zastępca dla Galicji. 


1012 


Ziółka piersiowe 


Dr. Seeburgera. 
Jedyny środek przeciw choro- 
bom płncowym, mianowicie: npor- 
czywym katarom, kaszlowi, zapale- 
nin gardła, chrypce, zafłegmienin itp. 
Pakiet 20 ct. w. a. za stempel 
i opakowanie na prowincję o 10 ct. 
więcej. Do nabycia w apt. Zygmun- 
ta Ruckera we Lwowie. 


(a 


rew 


Podziękowanie. 


Od lat 12 osiadł w Trembowli Dr. med. W. Pan Julian Olpiński, 
który leczy nie tylko mniej zamożnych bezpłatnie, ale udziela im nawet 
środków materjalnych na lekarstwa i żywność. Dla tego nazwano go 
powszechnie ojcem biednych. W praktyce, nikomu pomocy swej lekar- 
skiej nie odmówił, a wśród deszczów i zawiei Śnieżnych ndaje się pie- 
szo na ratnnek, pomocy jego potrzebnych — i nie było jeszcze wypad- 
ka, by chatki biednego nie odwiedził , a to tem chętniej ją nawiedza. 
by się przywróceniem zdrowia choremu i ndżieleniem jałmnżny nacie- 
szyć. I mnie, mającemu siostrę wdowę po Ś. p. Janie Manaczyńskim, 
w Trembowli z dziecięciem zamieszkałą , którą Wielm. Pan Dr. Olpiń- 
ski, od czasu swego pobytn jnż kilkakrotnie od niechybnej Śmierci bez- 
interesownie wyratował, a nawet razem wedle jej sił ofiarowany mu 
datek, z prawdziwie ojcowskiem sercem zwrócił — niechże wolno be- 
dzie Tobie czcigodny mężn choć na tej drodze pnblicznie podziękować: 
Żyj szlachetny Panie w czerstwem zdrowin dla dobra lndzkości, dla 
tak rzetelnego i sprawiedliwego zarządu miasta Trembowli, gdzie już 
lat urząd burmistrza chlubnie spełniasz — i splataj sobie i rodzinie 
swej wieniec, który w sercach Indzkich nigdy nie zwiędnie. 


Snowicz koło Złoczowa, 26. marca 1888. 


GAZETA NARODOWA z Soboty 31. Marca 1888. 


BE: 


Niniejszem podaje się do wiadomości, że wyłączne wykonanie mojego austr 


węgierskiego patentu Nr 15.046 dotyczące mojej 


Lampy błyskawicznej 


odstąpiłem od 1. stycznia b. r. panu Jerzemu Nitzsche w Nieder-Einsiedel p. Nixdorf 
w Czechach. Zwracam uwagę na to, 2e firma Mauch & Buchwald w Wiedniu, Gries- 
asse 14, ponownie puszcza w handel naśladowania moicb lawp błyskawicznych, 
które stosownie do poniźszych paragrafów austr. ustawy patentowej ścigać będę 

Wyrabiane przez p. Jerzege Nitzscha LAMPY BŁYSKAWICZNE mają na 
KE części basenu moją całą firmę „M. Herrmann“, na co przy zakupnia uwa- 
ać proszę. 


M. Herrmann w Brzegu obw. rejen. wrocławski. 


Piotr Matkowski, 
gr. kat. proboszcz. 


Ważne dla panów krawców ! 


Osoby potrzebujące sekretnej, pewnej 
i od przykrych następstw ochraniającej 
pomocy lekarskiej w sferze organów płcie- 
wych, znajdą takową z gwarancją bezwa- 
runkowej tajemniey i absolutnej pewności 
pożądanego skutku, jedynie i wyłącznie u 
oświadezonego 
specjalisty - lekarza 
organów płciowych, 
do którego bądź to listownie pod adre- 
sem „M. Bielak“ Twów ul. Wałowa 1. 11 
odnieść się, bądź też osobiście pomiędzy 
godz. 10. a 12. albo 2. a 5. po południu 
zgłosić się należy. 623 


Stósowne lekarstwa wysyła sekretnie 
i podaje na żądanie inny adres. 


Panowie krawcy, którzy życzą sobie otrzy- 
mać obfity wybór najnowszych próbek 


na ubrania męzkie i dziecinne , 


zechcą się zgłosić do fabrycznego 
skie sukna i 


JOHANN GUNZBERG 


Tuchfabriks - Niederlage 
in GRAZ, STEIERMARK. 


Próbki rozsełają się bezpłatni- — 
.|za6 towary zamówione tylko za zaliczką 
pocztową. 810 1—12 


i 


Clayton & tintiewnni 


Fabryka maszyn rolniczych 
Lwów, ulica Gródecka Nr. 22. 
polecają na zbliżający się sezon wiosenny 
swoje najnowsze wyroby pługów. bron, 
walców | siewników, zaś jako wyłączni za- 
stępcy R. Sacka tegoż znane fabrykaty po 

cena0h oryginalnych. 
Reparacje wykonują w swoim jak naj- 


Siewniki 
najlepsze i najtrwalej sporządzone 
dostawia za kilkoletnią gwarancją 


Umrath i Spółka 
fabryka maszyn rolniczych 
Prag - Bubna 
Katalogi na Żądanie gratis. 


na etykiecie każ 


Najwyższe odznaczenia ua pierwsuych wyst 
wach światowych od roku 1867 pan 


al Główne składy u 


Najwyśsze bota) ma pierwszych wystawech światowych 
© 


BSG" Należy zawsze żądać wyrażnie: "UB 
e e 

Liebig. 

Company 


EKSTRAKT MIESNY. 
Wyciag ten jest wtedy tylko prawdziwy, «125, stę. 


Głowny skład Towarzystwa Liebiga(Compagnie Liebig) dla Austryi-Węgier: 
Karol Berck, c.k. austr. nadworny dostawca w Wiedniu, 


Najwyższe odznaczenia na pierwszych wystawach światowych 


lepiej urządzonym warstacie jak najat 
Filia we Lwowie pod własną firmajj|kładniej i tanio. 
lica Gródecka 1. 61. Ilinstrowane cenniki na żądanie gra- 
tis i franco. 
Skład komisowy mają L. S. 
ski w Czortkowie. 282 


SR: Czekoń- 


2—12 


ED 


reku 1567 pecząwszy, 


Liebiga Ekstrakt mięsny 
służy do natychmiastowego 
przyrządzenia doskonałego 
rosołu posilnego, jakoteż do 
poprawienia i zaprawienia 
smaku wszelkich rosołów, sosów, 
jarzyn i potraw mięsnych, i 
przysparza zarazem W gospo- 
arstwie domowem przy 
należytóm użyciu, nietylko 
nadzwyczajna wygodę 
lecz także wielkie zao- 
szczędzenie. — Wyciag ten jest 
też niemniej znakomitym 
środkiem wzmacniającym dla 

wątłych i chorych osób. 


obok . . 


jeżeli 


ego słolka w miebieskiej barwie się znajduje. 


*Kzamtzood 9ST NĄCGA PO qOLMOJEJMS qona 
JLA q2zEMIoJd WA Wjnozonuzpo ozwzkN (ry 


1. Wollzeile 9. 


Ch. Grossnass i Spółka i Piotra Mikolascha we Lwowi». 


od roku 1867 począwszy. 


 ASYGNATY KASOWE 


4% z 30-dniowym wypowiedzeniem 
55 z 90-dniowym wypowiedzeniem 


Przedruk nie będzie opłacony. 


d 


ASA 
> © 


3 ; ae Em 
Wydawca i odpowiedziany redaktor Juliusz Starkel. 


Galic. Bank kredytowy 


we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3. 
począwszy od dnia 17. listopada 1885 


8081 11—? 


wydaje 


Dyrekcja. 


B. 


Wyłączny skład oryginalnej 


Papi 


materyj na surdnty i spodnie 


Nrasienia 
buraków pastewnych 


Oberndorfskich w cenie po 40 et. za jedno 
kilo jest zawsze w dobrym gatunku ido- 
wolnej ilości w państwie Tłumacz do 
nabycia. 830 


SZCZEPÓW OWOCOWYCH 


JABŁONEK 350, GRUSZEK 150, ŚLIWEK 

RENGLOT 100 od 3- do 6-letnich w róż- 

nych gatunkach najprzedniejszych, t. j. 

łetnich, jesiennych i zimowych — jest do 

sprzedania z wiosną b. r po cenach młod- 

sze szczepy po 89 ct., starsze po 40 et. 
za sztukę, na miejseu w ogrodzie 


«ze wW/ery1i. 


O wszelkie zamowienia należy zgła- 
szać się do administracji dóbr Kolbu- 
szowskieh we Weryni, które bez zwłoki 
wyekspedjowane zostaną za pobraniem 
preztowem lub kolejowem stacji Rzeszów, 
doliczając koszta opakowania. 

818 1—12 Administracja 


dóbr Kolbuszowskich 


poczta Kolbusgowa stacja kol. Rzeszów. 


Wody mineralne naturalne 
Administracja w Paryżn 
Boulevard Montmartre nr.8 


Grande-Grille. Choroby lymfatyczne or- 
ganów trawienia, zatory wątroby i śle- 
dzieny, kamienia etc. 

Hopital. Choroby organów trawienia, o- 
ciężałość żołądka, upośledzone trawie- 
nie, brak apetytu, boleści żołądka. 

Celestins. Choroby krzyża, pęcherza żwi- 
ru w moezu, podagry, cukrzycy (dia- 
betis) wydzielania białka w moczu. 

Hauterive. Choroby krzyża, pęcherza, 
żwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka 

_ w moczu, , 

Ządać należy, aby nazwisko śródła 

znajdowało się na kapslach. 


Dostać można we Lwowie, w aptece 
p. K. Mikolascha, E. Mendrochowitza i 
Goldbauma i Wewiorskiego. 424 1—22 


W niedzielą dnia 8. kwietnia 1888 roku 
odbędzie się o godz. 4 popołudniu 
XX. ZWYCZAJNE 


WALNE ZGROMADZENIE 


Towarzystwa zaliczkowego 


ue Lwowie 


stow. zarejestrowanego z nieograniczoną poręką. 


PORZĄDEK DZIENNY: 
l. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i rachunków za r. 1887. 
2. Sprawozdanie komisji kontrolującej ze zbadania rachun- 
ków i z wniosków przyjętych przez Radę zawiadewczą. 


3. Sprawozdanie komisji rewizyjnej i wniosek o udzielenie 
Dyrekcji absolutorjum z czynności i rachnnków za r. 1887 ($ 75 st.) 

4. Zatwierdzenie wyborn dwóch dyrektorów Towarzystwa na 
przeciąg lat 3. 

5. Zatwierdzenie wyboru jednego zastępcy dyrektora na 


Kawa X 


Dla oszczędnych gospodyń, kawiarzy i restauratorów. — Kto chce pijać 
znakomitą kawę, niechaj się uda do Biura rozsyłkowego (Kaffe - Versandtbureau) 
w Budapeszcie, Waitzner-Boulevard 18 w podwórzu — gdzie dostanie najlepszej 
mięszaniny złożonej z kawy JAVA — MOCCA i CEYLON po zniżonej cenie 1 zł. 30 et. 
za kilo. — Rozsetki na prowincję uskuteczniają się za pobraniem pecztowem od- 


Ńawa! 


wrotnie w pakietach po 3, 5 i 10 kilo. 129 1 8 


-  HAMBURGSKO-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ. 


Bezpośrednia niemiecka komunikacyja pocztowa 
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem 
w każdą środę i niedzielę, 
pomiędzy Havrem a Nowym Yor£iem 
w każdy wtorek, 
pomiędzy Szczecinem a Nowym Yorkiem 
co 2 tygodnie, 
pomiędzy Hamburgiem a Indiami Zach. 
4 razy miesięcznie, 
pomiędzy Hamburgiem a Mexykiem 
raz w miesiąc. 

Parowce pocztowe tego Towarzystwa dają bardzo dobrą sposob- 
ność do podróżowama w kajutach 1 w środkowych przedziałach; 
utrzymanie w czasie podróży jest znakomite. - 

Bliższych objaśnień udziela_Jeneralny ajent dla Gabeji 
Jac. Klausner Oświęcim-Brody. 635 (1-52) 


MCE M ARIE 


nezennica Wortha. 


NAUKA KROJU damskiego 


gF ułatwionym sposobem T4BĘ 

wedlug najnowszego systemu paryskiego. 

Cały kurs trwa 1 miesiąc, codziennie po 2 godziny. 
Przyrządów żadnych nie trzeba prócz papieru rysunko- 

wego i miary certymetrowej. 
Każda uczennica wykończa jedną suknię kempletnie 
i dwa staniki, jeden zmniejszony, drugi powiększony. 
Oatly kurs kosztuje LO sair. 

Zapisywać się można codziennie od godz. 3—6 popołud. 


Ul Sykstuska I. 31. parter. 
'zojaud 'ję 'I vysnzsy (S *TA 


Ulica Sykstuska I. 31, parter. 


NOWA RESTAURACJA 


bardzo eleganeko urządzona 
otwartą została w nowo nrządzenym HOTELU ANGIELSKIM 
przy ulicy Karola Ludwika |. 21. 


Kuchnia zdrowa i smaczna. 
Wielki zapas win 1—6 
DF węgierskich i austrjackich TĘ 


Piwo Pilzneńskie i Okocimskie. 


!! Abonament po cenie znacznie niższej. !! 
zF Osobny pokrój dla pań “PE 


Oprócz restauracji bardzo elegancko urządzonej znajdują się na 
1. piętrze dwa salony, przeznaczone na zabawy i wesela. 


$ Mydło mogdałowe, 10. 20 i 25 ot. 


| Mydło żółtkewe, wydelikaca, wygładza i 


przeciąg roku jednego. 

6. Wybór % członków Rady zawiadowczej w miejsce ustę- 
pujących pp. dr. Alfreda Biesiadeckiego, Stanisława Ciuchciń- 
skiego, dr. Żegoty Krówczyńskiego, dr. Stanisława Krzyżanow- 
skiego, dr. Edwarda Stroynowskiego i Leoncjusza Wybranow- 
skiego ($. 24 stat.). 

7. Wybór komisji rewizyjnej na rok 1888 ($ 48 ust. i stat.) 

We Lwowie, d. 24. marca 1888. 


Rada zawiadowcza 
Towarzystwa zaliczkowego we Lwowie, stow. zarej. z nieogr. poręka. 


Sekretarz : 
Bykowski Juliusz. 


Prezes : 
Dr. Skałkowski Tadeusz. 


Zamknięcie rachunków za rok 1887 wyłożone jest do przejrzenia 
członkom w binrze Towarzystwa, plac Marjacki 1. 9, I. piętro. 

Wstęp na salę dozwolony tyłko członkom, którzy wpłacili gotówkę 
na rachnuek swego udziałn przynajmniej kwotę, równającą się najniż- 
szemu udziałowi t. j. 50 złr. ($. 37 statuto wst. 2) i to za okazaniem 


Ikarty legitymacyjnej. Uprawnieni do brania udziału w zgromadzenin 


otrzymają kartę legitymacyjną pocztą. Ktoby zaś takowej”rwie"otrzymał 
raczy się zgłosić do biura Towarzystwa. 


JAN IHNATOWICZ 


poleca 
wyśmienite MYDŁA do mycia twarzy, rąk i kąpieli, 
wyszczególnione za swe znakomite własności 


7ma medalami zasługi i dwoma dyplomami uznania. 


Mydło doi golenia brody 25 ct Mydło glicerynowe przeźroczyste, zawiera 
35°, czystej gliceryny, znakomicie wpły- 
wa na naskórek 20, 30 i 40 et. 

Mydło glicerynowe płynne, we flaszeczkach, 
josyezcza skórę od pryszczy, liszajów, 
trądziów, flaszka et. 

Mydło piaskowe, do mycia rąk, 15 i 25 et. 

znakomicie oczyszcza skórę 30 et. Mydło pumeksowe, do mycia kołnierzyków 

Mydło ziołowe, otrzymujące się przez zgę-| i mankietów gutaperchowych 10 ct 
szezenie soku roślin aromatyczno-żywi- Mydło tymulowe anakemicie oczyszoza skó- 

cznych, znakomite 25 ct. ' rẹ od wszelkich wyrzutów 50 et. 

Mydło piżmowe, posiada bardze przyjemny Mydło karbołlowe, bardzo korzystnie myć 

piżmowy zapach 30 et. ręce, twarz, a nawet całe ciało w czasie 

Mydło paczulowe, przyjemnej woni i jest) epidemji, celem ochronienia się od gza- 

bardzo poszukiwane 30 ct. każenia ot. 

Mydło różane, najprzedniejsze 40 i 80 et. Mydło siarkowe, z wielkiem powodzeniem 

Mydło oliwne dla dzieci 36 et. używa się do zniszczenia Hal mę. ją i 

Mydło z igieł sosnownych, przyjemne w, wszelkiego rodzaju wyrzutów na skó- 

użyciu, skutecznie ochrania skórę odj rze 45 ct. 

liszajów i wyrzutów 30 et. Mydło benzeosowe, bardze korzystnie uwa 

Mydło balsarolczne, oczyszcza skórę, nada-| się do usunięcia wyrzutów i plam 

je biateść i delikatność 40 ct. skórnych 25 et. i A ma 

Mydło fijotkowe, przyjemnej woni 35 et. (Mydło knmforowe, uśmierza świędzenie i 

Mydło kosmetyczne, usuwa piegi, opalenia| pieczenie skóry, usuwa wyrzuty i czer- 

słoneczne , twarzy przywraca świeżość| woność z twarzy i rąk 25 et. 

i białość 60 et. Mydłe miodowe, do wydelikatnienia rąk, 

Mydło hygieniczne przetłuszczone, nadzwy-| kawałek 10 et. a 

czaj delikatne i specjalnie zastosownejMydło mieszczańskie, znakomite 10 ct. 

do twarzy 50 ct. Mydło smołowe, zawiera 40*/, czystej smo- 

Mydło ryżowe, używa się do wydelikace-| ły (dziegciu) usuwa pryszcze, liszaje, 

nia i wybielenia skóry na twarzy i rę-| wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i 

kach 60 ct. łupież na głowie 30 ct. i 

Mydło glicerynowe, białe, łatwo pieniące|Mydło-smołowo-glicerynowe, miękczy i o- 

wybornie oczyszcza skórę i chroni od| czyszcza skórę od liszajów, trądzików i 

pryszczenia się 30 et. t. p., kawałek 30 ct. 


Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych. ul. Kopernika l. 3, 
Hotel Europejski i ul. Halicka róg Wałowej. W Krakowie Sukienni- 
ce l. 20. W Czerniowcach Rynek l. 2, oraz we wszystkich pierwszo- 

rzędnych sklepach i aptekach. 


Mydło kakosowe, białe do rąk 10 i 20 et. 
Mydło p Imowe, żółte 6, 12, 18 i 20 et. 
Mydło grysikowe, wyśmienite de twarzy i 
rąk 40) ct. 


We Lwowie skład głowny w magazynach P. K. MIKOLASCHA, : 
i u wszystkich aptekarzy, frysyerów 
|i magazynach perfum. 


Pnder 
i ryżowy spsoyalale 
| PPZYJOTOWANY Z BIK4AUTEM 
Przoz Obis FAY, Fabryranta Perfum 


PARYŻ, Ulica de le Peix, 9, PARYŻ 
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(Cennik fabryczny na żądanie franko.) 


er z fabryki Ozerlańskiej. 


Ayt 


Ó6 


REM A 
|E) PRI 


W. Bengora Synów w Btuttgart-Bregenz 


e Lwowie. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefont Nr. 174 A). l 


BIELIZNY WĘŁNIANEJ w Magazynie Nehayerów 


z jedynej przez prof. dr. Gustawa JA 


koncesjonowanej fabryki 


r-e 


